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H  I  S T O  k  Y A
R z a d  T u r e c k i  w  t e r a ź n j e y s z y m  j e g o  s t a n i e .

(z S y n a  O y c z y z n y . )

W ie le  pisano i mówiono o nieładzie R ządu 
Państw a  Tureckiego, k tóry  w krótce ma je oba­
lić. Może doczekamy się tego za naszych czasów'.

Jednak teraźnieyszy stan Rządu Tureckiego 
pod wielu  -względami jest jeszcze nieznajomy. 
Przeyrzyyniy go pokrótce i zaczniymy od rodzi­
ny Sułtana.

Synowie jego, a naw et mianowany następ­
ca, żyją zamknięci, każdy w  osobnym pokoju, 
albo raezey więzieniu, po turecku ka fessa ,  to 
jest żelazna klatka zwanem. Część seraju, obey- 
mująca te pokoje , otoczona jest wysokim mu- 
rem . T u  z xiążętami mieszka czterech lub pię­
ciu eunuchów i sześć niemłodych kobiet.

Sułtan panujący, uważając każdego z następ­
ców swoich za współzawodnika do tronu, ka­
że ich pod ścisłą mieć strażą. N ik t  pod karą  
śmierci, nie może zbliżać się do nich, lub przez 
posłańców mieć stosunki z nimi. W  zupełney 
niewiadomości dzień po dniu upływa ich życie. 
Nic zgoła nie wiedzą o tem, co się dzieje w 
państwie. Nauczyciele ich, starcy zgrzybiali, da­
ją im początki języków arabskiego i perskiego, 
oraz uczą pisać *). Eunuchowie ćwiczą ichw ja- 
k iem kolw iek rzemiośle.

*) Zwyezay  zamykania z iążą t  tu reck ich  , bierze początek od 
czasów Solimana , i odtąrl następcy t ronu  odznaczali się 
zupełnym brakiem oświaty.  Mustafa IV naprzykład , le­
dwo pisać umiał. Rozkazy jego hezsensowne niezmiernie , 
by ły  nieraz powodem nie wy rozumień, które, na nieszczę­
ście,  w ie lu  poddanych kosztowały życia.

Dz .  w il. H is t, i  L i t .  T .  V I .  1828 r.  sierpień. 5
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Z młodszymi braćmi Sułtan  postępuje zu­
pełnie  tak samo, jak z synami. W iększa część 
monarchów w  starości już wstępuje na tron. 
Gdyby zbuntowani Janczarowie nie strącili z tro ­
n u  Selima, gdyby tenże los nie spotkał synow­
ca i następcy jego Mustafę IV (brata dziś pa­
nującego Sułtana), Machmud nie otrzymałby ber­
ła  tak wcześnie.

Kiedy xiąże, przepędziwszy -większą część 
życia w  nudzie, bezczynności i niedostatku roz­
ry w e k ,  wypuszczony nakoniec z więzienia na 
t ron  wstępuje , w n e t  otacza go t łum  podłych 
dworzan, prawie z świątobliwą bojaźliwością po- 
glądających na niego. Natenczas poznaje w ładz- 
ca, iż nic już nie ma, coby się tnu nie godziło. 
N aprzód chciwie dogadza swym skłonnościom i 
powierza się eunuchom, którzy w  zarządzaniu 
państwem  więcey, niż sami nawet ministrowie 
znaczą.

P rzy  wstąpieniu  na t ron  nowego Sułtana, 
eunuch, będący pierwszym jego paziem , czyli 
posługaczem w  ka fe ss ie , zostaje K iz lo r -^ g a S -  
si, to jest, g łównym  dozorcą kobiet. Prócz te­
go, przywłaszcza sobie ty tu ł  rządzcy pałaców 
roskoszy. Podobnież nieoświecony, jak pan je­
go, naczelnik ten  eunuchów czarnych, otrzy­
muje nieograniczoną władzę, nie tylko nad sera­
jem , lecz i nad całem państwem. Osoba jego 
uważa się za świętą , a urząd rów ny godności 
W ielkiego W ezyra .  Mając w p ły w  na spraw y 
państwa , podług swego widzimi się zmienia 
W ie lk ich  W ezy ró w , Kapitanów-Baszów, Mini­
s trów , Baszów i w  powszechności u rzędników  
wszystkich.

I
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Silidctr, czyli giermek Sułtana, także wiel­
ką ma władzę. Podobnież nie rzadko zmienia 
W ielkich W ezyrów, a nawet na karę ich ska­
zuje. Kiedy udaje się ze swego mieszkania do 
m abey  (sali Sułtana między haremem i selam- 
likiem ), poprzedzają go z berłami Merkurego 
w  ręku Z a k iu  - Szallaguj Stróże jego osoby: i 
każdy, komukolwiekby się zdarzyło bydź w sze­
regu pokojow, kędy ta świta ma przechodzić, 
powinien skrywać się czem prędzey, gdyż ina- 
czey porządnie obity zostanie.

Począwszy od pierwszego służalca, którego 
powinność założy na zdeymowaniu Sułtanowi 
obuwia, wszyscy, niżsi nawet słudzy jego, wiel­
ką mają władzę rządzenia państwem. Takimi'są, 
Kawedszi-Baszi , podający kawę Sułtanowi , a 
mianowicie balwierz pierwszy, który bawi Suł­
tana i częstokroć staje się ulubieńcem jego. Nie­
kiedy, lecz daleko rzadziey, Sułtanka-Walida, 
to jest Cesarzowa-matka, daleko rozpościera swą 
władzę.

Każdy Basza o trzech buńezukacli, zarządza­
jący całą prowincyą, ma tytuł Wezyra ; zarzą­
dzający zaś stolicą, nazywa się W izir i-M a zc im  
(Wezyr główny), W ie lk i  yJlnatluk  (Pełnomo­
cny Namiestnik Sułtana), S a g i M uchowe  (Stra­
żnik Cesarskiey pieczęci); lub tym podobne i- 
miona przybiera. Chociaż W ielki W ezyr nosi 
zawsze na piersiach, dużą pieczęć złotą z tu -  
g ną  czyli cyfrą Sułtana, nigdy jednak jey nie 
używa.Zerwanie jey przez umocowanego od Mo­
narchy, jest znakiem, iż W ielk i W ezyr wpadł 
w  niełaskę. Póki się to nie stanie, rząd całe­
go państwa właściwie do niego należy. Wszyst-

5 *
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kie s p ra w y , bez różnicy idą przez jego ręce. 
W ie lk i  Admirał i Baszowie rozmaitych prow in- 
cyy do niego bezpośrednio posyłają doniesienia. 
W ie lk i  W ezy r  przepatruje je i wyraziwszy na 
brzegu treść czerwonym atramentem , z opinią 
swoją o tem, podaje Sułtanowi. Tym  sposobem 
postępuje w e  wszystkich w ew nętrznych  i ze­
w nętrznych  sprawach.

Podczas woyny do niego należy główne do­
w ództw o nad woyskiem. W szyscy inni Baszo­
w ie  są podlegli jemu. Razem też jest nayw yż- 
szym sędzią w  sprawach cy wilnych i kryminal­
nych. Od jego sądu nie masz appellacyi, a w y ­
roku  następca naw et zmienić nie może.

Jako główny naczelnik policyi, w każdy pią­
tek  zaraz p j  wyyściu z meczetu, zmienia odzie­
nie, i' w  towarzystwie k ilku urzędników oraz 
katów  , inkognito przechodzi ulice Konstanty­
nopola. Biada temu, kto z ubioru, chodu, lub 
czegokolwiek bądź, nie podoba się jemu. Da znak 
dłonią i zaraz głowa nieszczęśliwego spadnie 
pod jego nogi.

„Rządzić— jestto karać” —  oto główne pra­
widło  W ie lk ich  Wezyrów'. Bardzo nie w ie lu  
z nich szło za głosem rozsądku. Takimi byli: 
K iopruli, Corlola, Raliib, Iccat i Kara; lecz ich 
rządy nie trw ały  długo, a następowali po nich 
ludzie, zdaje się, że tylko wyćwiczeni w sza­
leństw ie i srogości.

Polityczny zawód W ie lk ich  W ezy rów  koń­
czy się zazwyczay na poniesieniu kary, albo przy- 
naymniey na wygnaniu i utracie majątku przei 
konfiskatę. Dlategoto Ministrowie i Silidar un i 
kają, ile możności ? tak niebezpiecznego urzędu
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a starają się nań wsadzać stronników swoich, 
któremiby podług woli kierować mogli. Nayczę- 
ściey wybierają na to Baszę o trzech buńczu- 
kach, z nayniższey klassy ludzi na tę godność 
wyniesionego, i częstokroć tak nieoświeconego, ks 
ledwo czytać i podpisywać się umie. Nie ma się 
czego ani pytać o tem, jakie wyobrażenie taki 
człowiek o polityce i dyplomatyce raieć może. 
Lecz właśnie dla teyto grubey niewiadomości 
wywyższają go na W ezyra przebiegli protekto­
rowie jego.

Minister spraw wewnętrznych Wysokiey 
Porty , ni,e ma naymnieyszego wyobrażenia o sta­
tystyce państwa. Wymaga się tylko po nim po- 
wierzchowney znajomości języków Arabskiego i 
Perskiego , żeby przynaymniey mógł rozumieć 
doniesienia Baszów i prośby, o których W ie l­
kiemu W ezyrowi przedstawiać powinien. Je­
żeli czego zupełnie nie rozumie, tedy pisze na 
brzegu: ,, Potrzeba dowiedzieć się dokładniey, 
poradzić się z archiwum i przedsięwziąć nale­
żyte ś r o d k i . N a  tem zależy cała umiejętność 
Ministra. Nie więeey są uczeni i liczni urzęd­
nicy, będący pod naczelnictwem jego..

Minister spraw zagranicznych, czyli Heiss-  
E f f e n d i  , zupełnie godzien towarzyszów swo­
ich. Nie zna, co to jest jeografia , liistorya, sta­
tystyka i dyplomatyka. Przytoczmy tu choć je­
den przykład.

Podczas pierwszey woyny z Porta  K a t a r z y -  

s t  W i E L K . i E Y } kiedy rozeszła się wieść po Kon­
stantynopolu, że flota Rossyyska zbliża się do 
ciaśniny Gibraltarskiey i ukaże się pod stolicą 
Turecką, wszyscy byli zatrwożeni niezmiernie,



Lecz ponieważ żaden z m inistrów  nie wiedział, 
gdzie się znaydują wzmiankowane inieysca:Kron­
sztad , G ib ra l ta r ,  morze Srzodziemne i Archi­
pelag, przyszło więc na myśl zayrzeć do map- 
py. I  tey  wszakże nie  można było dostać ni­
gdzie. Nakoniec wezwano Ipsylanrtego, M uruzę, 
Kawadgasa i jeszcze niektórych Fanaryotów. Ci, 
rozw inąw szy przed ministrami jeograficzną k a r ­
tę ,  pokazali irn, jaką drogą flota Rossyyska do 
Konstantynopola iśdź powinna. A kiedy wskaza­
li ciaśninę Gibraltarską, Reis-Effendi zaczął p o ­
legać od śmiechu, mówiąc, że przez tak wazki 
o tw ór  nie tylko okręt linijowy, Ale naw et ani 
kaczka nie przepłynie, i że n ik t  przy zdrow ym  
rozsądku, nie uw ierzy już odtąd tak  bałamut­
nym  nowinom, \yszyscy  inni ministrowie ro­
zumieli z nim razem, iż znakomita ciaśnina w  
samey rzeczy tak jest wązka, jak rxa mappie od- 
rysowana.

Języków europeyskich nie uczą się oni zu­
pełnie. “Można sądzić z jaką korzyścią posłowie 
ich, nieposiadający obcey mowy, jeżdżą do za­
granicznych dw orów . Do Konstantynopola wra­
cają takimiż nieukami , jakimi wyjechali z nie­
go. Dowodem tego są: Acuis i Iccat , byli Po­
słowie w  Berlinie; Ratib  i Ibrahim w  W iedniu ; 
W a lid  i Muhib, w Paryżu; Rassib, w  P e te rs ­
burgu, a Jusuf w  Londynie.

Zawiadywanie dochodami państwa dzieli się 
na mnóztwo departam entów , między którem i 
są osobne, rządzące dobrami skonfiskowanemi 
(Muhalefat-Kaleszi), majątkami po zmarłych,dłu­
gami państwa, cłem z komor, podatkami od ta ­
baki i pogłównem. Większa część urzędników



\v  ty c h  d e p a r ta m e n ta c h  n ie  u m ie  c z te r e c h  p i e r w ­
szych  a ry tm e ty c z n y c h  d z i a ł a ń ;  jak ież to  m u sz ą  
b y d ź  ich  ra c h u n k i!  K a ż d y  . p o cząw szy  od M i­
n i s t r a  aż do nayn iższego  p isa rk a ,  m y ś l i  ty lk o  o 
te rn ,  żeby  się w z b o g a c i ł ,  co ł a t w ą  je s t  rzeczą ,  
gdyż  n i k t  n ie  k o n t ro lu je  tak  n a z w a n e g o  I n ­
w e n ta r z a  P a ń s tw a .  D la  d o p e łn ie n ia  z tego p o ­
w o d u  w y n ik a ją c y c h  n ie d o b o r ó w ,  zac iągają  d ł u ­
gi na  r a c h u n e k  d o c h o d ó w  z l a t  p rz y sz ły c h ,  a l ­
bo  p r z e d  czasem zm u sza ją  do o p ła t .  T o  c iąg łe  
p r z e w le k a n ie  n ie d o b o r ó w  od ro k u  do ro k u ,  t a k  
w y n isz c z y ło  s k a r b  za czasów  S e l im a  i jego na  
s t e p c ó w ,  iż d la  zaspokojen ia  n a y k o n ie c z m e y s z y c h  
w y d a t k ó w  , jak n a p r z y k ła d  ż o łd u  d la  J a n c z a ­
r ó w  w  s to l icy  i po t w ie r d z a c h ,  t r z e b a  b y ło  szu ­
kać  ź rz ó d ła  w  k o n f isk a ta c h ,  a n ak o n ie c  m u s ia ­
no  z ab ie rać  w sz y s tk ie  m a ją tk i ,  n ib y  p o d e j r z a ­

n y c h  lu d z i .  . . .  i mi r
M in i s t e r y u m  w o je n n e  dz ie l i  się n a  k u k a  l n -

tendencyy . Jedno  zaw iaduje ludw isarn inm i,  d r u ­
gie robien iem  bomb, trzecie am unicyą, c zw arte  
fabrykam i prochu. N aczeln icy  ty ch  oddziałoW 
jeszcze bardziey , jeżeli to bydź może , są cie­
m n i od innych  u rzęd n ik ó w  państw a. D l a p i z j r- 
naglania ludzi do robot, uw ażają  w sze lką  oświa­
tę  za n iep o trzeb n ą .  Dozorcy ci posyłają  swoje 
doniesienia do W ie lk ie g o  W e z y ra ,  k tó ry  jR od- 

, daje S u łtan o w i,  zazwyczay m niey ,  niż w szjscy ,  
św iadom em u rzeczy.

M in i s t e r  m o r s k i  z a w ia d u je  zn a c z n em i  d o ­
c h o d a m i  , p rz e z a ac z o n e m i  d la  a d m i r a l i c j i .  Do 
niego  n a le ż y  w y z n a c z a n ie  zapasów  .p o t rz e b n y c h  
do 'z b u d o w a n ia  i o p a trz e n ia  w o jennego  o k r ę tu ,  
>[apitani o k r e t o w  i m a j t k o w i e  p r z e z  niego o-



trzymują płacę. Kapitan  Basza zazwyezay dzie­
li się z nim dochodami z ministeryum morskiego.

Turcy  nie mają żadnego wyobrażenia o rze­
czach morskich; praktycznie naw et mało je ro­
zumieją. Nie prowadząc nigdy znacznego han­
dlu  morzem, nie mogą utworzyć porządney flot— 
ty dla siebie. W  handlu z Egiptem  lub Syryą 
ledw o trzydzieści okrętow  bywało na morzu. 
W  portach Azyatyckicli Czarnego morza i K ry ­
m u, nim ten  kray przez Rossyą zawojowany zo­
stał , budow ano , kładąc naywiększą liczbę , 
około sta statków, lecz i tych zupełnemi okrę­
tami nazwać nie można, ponieważ zawsze w nę­
dznym były stanie.

W tenczas tylko T u rcy  przedsiębrali morskie 
w ypraw y, kiedy z góry mogli bydź pewmi zwy- 
cięztwa. Sławnieysi Admirałowie ich w inni są 
powodzenia swoje zapałowi , znamionującemu 
pierwszy okres dynastyi Otomańskiey, i potędze 
jakiey ta nabyła w  okresie drugim przez woy- 
nę z W enecyą  i rycerzami kościoła. W in n i  je 
są wzajemnym rozterkom i zawiści między ehrze- 
ściańskiemi państwami; zupełnemu niedostatko­
w i środków zaczepnych i odpornych, jakich bra­
kowało rycerzom z Rodos, opuszczonym od wszy­
stkich; trwożliwości nakoniec arystokracyi W e -  
neckicy, zajętey bardziey pognębieniem w olno­
ści współrodaków, niż narodową sławą. Oto są 
p raw dziw e przyczyny, którym  przypisać nale­
ży znakomitość owego Barbarossy , Pigali lub  
Mecco-Morto.

Bez handlu zamorskiego, który jeden tylko 
mógłby pobudzić do odległey żeglugi, turcy nie 
mogli ukształcić dobrych maytków. Dla tego
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rząd turecki po zdobycia eh na Archipelagu, o- 
słabiał coraz bardz ie j  i nakonitc przestał już 
zupełnie kierować swe widoki do zaborów* dal­
szych. Od końca siedmnastego w ieku do kay- 
nardziskiego pokoju, flota turecka znajdow ała  
się w  naysmutnieyszym stanie. Okręty ją skła­
d a jące , byłyto tylko ogromne barki nayprost- 
szey roboty. Nim Grecy zaczęli wstępować do 
m orsk ie j  tureckiey s łu ż b y , admirałowie i o- 
ficerowie byli równie nieoświeceni, jak żołnie­
rze, maytkowie i artylerzyści.

Urzędu kapudani Deriego , czyli jak po­
wszechnie zow ią ,  Kapitana - Baszy , dobija się 
w ie lu , gdyż uważają go za znakomity, a razem 
bardzo zyskowny. Zpomiędzy kandydatów , za 
naybliższe mająeych do tego mieysca prawo, po­
czytują siebie urzędnicy Seraju. Tym  sposo­
bem  i Husseyn-Basza, pierwszy posługacz Suł­
tana, został W ie lk im  Admirałem. Kiedy uka­
zał się w  Dardanellach angielski admirał D uk- 
w o r t ,  kapitanem-baszą był mianowany Kongo- 
eius pierwszy, k tó ry  skoro tylko postrzegł z da­
leka przednie okręty nieprzyjacielskiej floty, 
będącey pod naczelnictwem Sidneja Smita, siadł 
czem prędzey na barkę i um knął do Konstan­
tynopola, a flotę swoją losowi zostawił. Podo­
bnież byli wyniesieni na ten  urząd: Hassan na­
czelnik rzeźników seraju , w ie lu  Bostandżi- 
Baszów, czyli dowódzców Sułtańskiey straży, i 
rozmaici ludzie z w ew nętrznych  prow ińcyy A- 
zyi mnieyszey i Syryi.

Admirałowie ci , nie umiejący naw e t  roze­
znać czterech głównych stron świata , którzy 
kompas poczytują za jakieś czarodziejskie na-
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rzędzie ,  k tó rzy  n igdy  n ie  w id z ie l i  m orza, oprócz 
ciaśniny Bosforu lu b  P ro p o n t id y ,  i to ty le  ty l­
ko ile z okien seraju  oglądać je m ożna, ci m o­
w ie  ludzie  co rok  na czele f lo ty  w ychodząc  z 
K onstan tynopo la ,p rzyb ija l i  do jak ieykolw iek  w y ­
spy E^eyskiego morza, zawija li  do Sm irny , a l­
bo in n y ch  sąsiedzkich p rzys tan i  , d la  bank ie to ­
w an ia  kosztem  mieszkańców tam ecznych , a w ra -  
cajac do s to l icy ,  zawieszali  na masztach ok rę­
tó w  swoich , jako trofea, k i lk u  b iednych  w y ­
sp iarzy , sam ow olnie poymanych.

N a  takich w y p raw ach  kończyła się cała zna­
jomość T u rk ó w  w  sztuce morskiey. P o d w ła d n i  
kap itanow ie  o k rę tó w ,  ani na chw ilę  m e  byli p e ­
w n i  zvcia. Za każdą om yłką, adm ira ł  sk ładał w i ­
n e  na , jednego z nich, ażeby zaś p ra w d a  na jaw  
nie  wyszła, na tychm ias t  kazał dusić m niem anego 
p rzestępcę . O ficerow ie spe łn ia li  razem  czyn­
ność k a tó w  : za naym nieyszem  sk inieniem  k a­
p i ta n a  haszy, rzuca l i  się na nieszczęśliwego, \ 
ry stał sie p rzed m io tem  jego g n iew u  lub  ka­
prysu ,  i w y d z ie ra l i  mu życie. In n i  oficerowie, 
w  liczbie około trz e ch  tysięcy , n azy w am  oso- 
b n em  im ieniem : T ersan e-C aw u -C ze le r i  i a u 
in -C a w u -C z e lę r i ,  w  charak terze  kom m issarzow  
do w ysep  (Mabaszir) jeżdżąc z adm ira lsk im  roz­
kazem (Buguruldi), po w szystkich  miastach nad­
b rzeżn y ch  T u rc y i  europeyskiey  , Azyi m m ey -  
szey i Syry i,  wyciskają u  m ieszkańców p ien ią­
dze", dla wzbogacenia swoich nacze ln ików  i sie­
bie  samych.

Po  spalen iu  floty tu reck iey  pod Lzesmą, m ia­
n o w a n y  został K apitanem -B aszą , Hassan-basza, 
z n ieustraszoney  odwagi w sław iony. Będąc od
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dzieciństwa w  służbie morskiey państw  barba- 
ryyskich, nabył pewnego doświadczenia. Jem u 
należą się wszystkie ulepszenia, jakie natenczas 
w e  flocie tureckiey zaszły. Następca jego Hus- 
seyn-basza poszedł w jego ślady i naw et go prze­
wyższył. Sprowadził do Konstantynopola eu- 
ropeyskicli budowniczych okrętów , którzy zbu­
dowali wyborne statki. T e  osadził maytkami 
greckimi z Idry , Spezzyi i Ipsary, na żołdzie ko ­
sztem Greków. Tym  sposobem wystawił nako- 
niec praw dziw ie  porządną flottę. Ale dobre je­
go zamiary nie znały przyzwoitych granic. Roz­
rzutne wydatki na flotę wycieńczyły skarb do 
reszty. Przedsięwzięta przez niego osobiście wy­
praw a na pohamowanie znakomitego buntow ni­
ka Passawan-Ogłu, baszę Widdińskiego, w  ciągu 
pół roka kosztowała więcey sta milionów pia- 
s trów  tureckich.

W ypraw a  do Egip tu  podczas pobytu w  nim  
Bonapartego, i druga do Neapolu i wysp Joń- 
skicli, zruynowały wszystkie posiłkowe źrzódła 
dochodów Oltomańskiego Państwa, i pochłonę­
ły  większą część skarbów seraju. Po jego śmier­
ci, flota turecka nachyliła się do upadku i po­
wróciła do dawnieyszego stanu nikczemności.

F  TT.
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Ż Y W O T Y  S Ł A W N Y C H  L U D Z I.

Ż y c i e  i  p o o b ó z f . K r z y s z t o f a  K o l u m b a  , p r z e z  P -  
W aszyngtona I r w i h & a .  C ztery  to m y  in 8vo; 
W L o n d y n ie , 1828, i w P a r y ż u  u braci G ali-  
g n a n i , 4 obszerne tom y in  t2m o. (Cena 2 4
fra n k i) .  _

(Ciąg drugi. Ob. w yzey  s. o—2ó).

Opuszczając S an -S a lw ad o r , w z ią ł  K o lu m b  
n a  swóy o k rę t  bardzo  w ie lu  w ysp iarzy , w  n a­
dziei , ze b ęd ą  mogli jem u bydź uży tecznym i,  
n a p r z ó d ,  jako p rz ew o d n icy ;  p o w tó re ,  jeśliby 
p o tra f i ł  nauczyć ich  po hiszpańsku  , jako t ł u -  
macze w  różnych  kra jach , do k tó ry ch  spodzie- 
w a ł  się p rzybyć; ale się n ie  okazuje, iżby z n ich  
m óg ł mieć jaki u ży tek  pod jak im bądź  z tych  
w zględem . N ie  poym ując sam, ani w y ra zó w ,  
an i^znaków  ich  n a ro d o w y c h ,  b łą k a ł  się w  po­
śród  A rch ipelagu  m ałych  w ysp , zawsze w  ce lu  
znalezienia tego kra ju , obfitującego w  zło to ,p rzed -  
m io tu  pałających jego chęci ; gdy tym czasem , 
p ły n ąc  w  k ie ru n k u  p ros tym  przez  ś rodek  ^ t o ­
ki," naby łby  chw ały  z odkrycia  M ex y k u  i m óg ł­
by tym  sposobem b y ł  w idzieć  ziszczone w  czę­
ści swoje m arzenia , znaleśdź i złoto i bogate m ia ­
sta, lubo w cale  w  inney  części k u l i  ziemskiey, 
a n ie  w  tey ,  gdzie jego imaginacya je umieściła.

P ły n ą w s z y  przez n iejaki czas na los szczęścia, 
o d k ry ł  w  d n iu  8 październ ika  w ie lk ą  w yspę  
K u b ę .  O bszerna rozległość tey  ziemi, p ięk n e  
jey r z e k i , góry w ysokie,  wznoszące się po w a­
żnie z jey łona ,  i w idok  w spania ły , k tó ry  u d e ­
rza ł  jego oczy za zbliżeniem się do b rzegu ,  da-
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ły  powód Kolumbowi do wierzenia, ze znalazł 
znowu sławną Cypangę. Pan Irwing' wylicza 
szczególne pobudki, które go skłoniły do chwy­
cenia się inney op in ii , w  którey zostawiał do 
śmierci. Kuba, podług niego, nie była wyspą, 
lecz lądem stałym, stanowiącym część Azyi.

,, Płynąc czas niejaki na północo -  zachód , 
Kolumb znalazł się naprzeciw przesmyku w O- 
cean daleko zachodzącego, któremu ze wzglę­
du na wielkie drzewa , na nim rosnące , dał 
imie przylądka Palmowego. Tento właśnie 
przylądek stanowi weyście od wschodu do dzi- 
sieyszego jeziora Moron. Trzey indyanie, rodem 
z wyspy Guanakani, którzy byli na okręcie Pin- 
ta , usiłow ali wtedy dać poznać P. Alonzo P in -  
zonowi, dowodzącemu tym statkiem, ze za tym 
przylądkiem płynęła szeroka rzeka, i ze stam­
tąd było tylko 4 dni drogi do Kubąnakanu. Tern 
imieniem chcieli oni oznaczyć prowincyą , po­
łożoną w środku Kuby ; nucan w ich ięzyku 
znaczy: środek. Lecz Pinzoji, który dobrze znał 
kartęToskanellego, który z resztą przybrał wszy­
stkie wyobrażenia przesadzone Kolumba o po­
łożeniu gór nadmorskich na brzegach Azyi, po­
wziął przekonanie, że Indyanie mówili mu o K u- 
blay-Chanie, monarsze tatarskim, 3 niektórych 
częściach państwa jego, opisanych przez Marka 
Pawła. Rozumiał razem, iż mu wystawiali Ku­
bę, nie wyspą, lecz lądem, rozciągającym się bar­
dzo daleko na półhoc, i ze monarcha, który pa­
nował w  tym kraju, miał wtedy woynę z wiel­
kim Chanem. O tey zszywaujnie nierozumienia 
się doniósł Pin z on admirałowi ; ten zaś, zapo­
minając naówczEs o przyjemnem wyobrażeniu
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odkrycia wyspy Cipango, u tw orzy ł sobie inne, 
mnieyT zwodnicze, cliociaz rów nie  niepewne my­
śli. Był przekonany, ze się dostał przez nową 
dros;e do wielkiego lądu  Azyi, czyli tam, co on 
nazywał Indyami ; a jeśli tak było, nie pow i­
nien był znaydować się zbyt oddalony od JNIan- 
gi i Katai (Cathay). Monarchą, który panował 
w  sąsiedniey krainie, był, zapewne, niejakimś
potentatem  wschodu: postanowił weyśdź na rze­
kę, która p łynęła p o z a  przylądkiem Palmowym, 
i posłać ztamtąd podarunki dla tego Monarchy, 
z listem zalecającym , danym sobie od Monar­
chów  K astvliyskich ; po zwiedzeniu tego p ie r­
wszego królestwa, ułożył sobie udać się prosto 
do stolicy Katai rezydencyi wielkiego Chana.

,.Chcąc się zabawie jak naykróciey w k i a j u  
pierwszego Monarchy, o którym  w nosił,  ze m u­
si bydź niższego znaczenia, i pragnąc zapewnić 
sobie życzliwe przyjęcie w  K a ta i , postanowił 
także wysłać dwóch posłów do wielkiego Cha­
na. Do* tego poselstwa w ybrał  Hiszpanów: Ro-
driga Jerez i L udw ika Torrez. Ostatni, był n a ­
wróconym  żydem, k tóry  um iał po hebraysku i 
po clialdeysku, i cokolwiek znał język arabski. 
Pod ług  Kolumba , choć jeden z tych języków, 
powinien być znany wschodniemu Monarsze. 
Dw ay Indyanie: ieden rodem z Guanak.ni , a 
drugi z małey wioski nadbrzezney , byli wzię 
ci dla posłów za przewodników. Dano im szkie-. 
łek  kolorowych, w kształcie oczek do pierścion­
ków, perełek, łańcużków, brasoletek i in n e iz e -  
czy małey wartości, k tóre im miały służyć za­
miast p ien iędzy , 'na  utrzymanie się w drodze. 
Posłowie powinni byli oświadczyć Monarsze a-
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zyatyckiem u, iż K o lu m b  przys łany  b y ł  do n ie ­
go przez M onarchów  H iszpanii,  iż m ia ł  p o w ie ­
rzan e  sobie lis ty  i po d aru n k i  , k tó re  m usi oso­
biście jem u złożyć , i że się spodziew a ustalić 
przyjacielskie  s to sunk i  m iędzy  d w ó w a  m ocar­
s tw am i. Opuszczamy resztę  ty  eh in s t ru k cy y ,  
w ypisanych  w  zupełnośc i przez naszego autora. 
N ie  m ożna się dzisiay w strzym ać od śmiechu, 
czytając w szystkie szczegóły tego posels tw a u -  
ro c zy s teg o , w y p raw io n eg o  przez Ę.olumba do 
małego nacze ln ika  dzikich , ró w n ie ,  jak on , n a ­
gich i b łąkających  się po w yśpię K u b y  , gdzie 
zna leśdź  spodziew ano się po tężne jakie mocar­
s tw o  Azyi. W y b ó r  żyda p rzeeh rzs ty  na re p re ­
zen tan ta  M onarchów  Katolickich  Hiszpanii nie 
jest m niey godny uw agi,  ró w n ie  jak pobudka, 
k tó ra  n a tch n ę ła  te n  w ybór;  m ow a potom ka lie- 
b rayczyków , mogąca mieć daleko w ięcey  podo­
b ień s tw a ,  aniżeli hiszpańska z językiem , k tó ­
ry m  mówiono w  dzierżaw ach W ie lk ie g o  Cha­
na. L ecz  tak ie  by ły  om am ienia , k tó rem i się 
w te d y  pocieszali, a k tó re  przez czytanie baieez- 
n ych  powieści wojażera weneckiego M arka  P a ­
w ła  pow stało  i u t rzy m y w a ło  się w um yśle n a w e t  
takiego człow ieka, jak Kolum b.

Śmieszne to poselstwo n ie było  jednak  bez 
żadnego sku tku .  N acze ln ik  K u b y  nie pojął n i­
czego z rozm ów  tych pe łnom ocników  , ani ci 
z jego odpow iedzi,  i stali się jedni d la  drugich  
p rzedm io tam i nadzw yczaynego zadziwienia; lecz 
od tąd  m ożna uw ażać da tę  odkrycia ziemi, k tó ­
r e  po tem  dla H iszp an ii ,  r ó w n i e ,  jak i innych  
k ra jó w  , dało n o w e  źródło  d o ch o d o w  pub licz­
nych . Hiszpani , podczas swojey podróży , po-
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znali roślinę , która , przez jakieś szczególne 
dziwactwo człowieka , a nawet jakby na po­
skromienie w samycli początkach nieposłuszeń­
stwa zmysłów , weszła w  powszechne użycie , 
dostarcza" przyjemności ustawicznie odnawia­
nych , i niosąc być poczytaną w pewnym spo- 
posobie za przedmiot pierwszey potrzeby dla 
wielkiey liczby osób, stała się także wielkiey 
wartości dla skarbu. Podrosn. .  » «  ■
kiem zadziwieniem widzieli krajowców Kuby, 
liczących z zadyszeniem, trzymających w jedney 
r eceGłównie zapalone, aw drug iey  roślinę wy­
suszona zwiniętą w  wielkie trablu, których je­
den koniec zapaliwszy, drugi wzięli do ust i wy­
puszczali wielkie kłęby dymu. Nazywali te trąb­
ki tobacco , które imie było potem dane samey 
tey roślinie, z którey wielkie te cygarra czyli
trąbki były zrobione. ,

Lecz wartość tego me prędko potem zosta­
ła poznaną. Hiszpani złota tylko poszukiwali z 
chciwością. W ypytywali się bezustannie In- 
dyanów o k ra ju ,  skąd mieli maleńkie ozdoby 
złote, które nosili z nich niektórzy na swoic 
kołnierzach albo około ramion. Ci pokazywali 
przez znaki na wschód, p o w  tarzając często wy­
razy: B a b e q u e  i  Bohio  , które Kolumb wziął
z a  W o n a  wysp a l b o  bogatych _ krain gdzie len
metal kosztowny powimenby się znaydowac w 
obfitości. Stracono jeszcze me tylko wiele cza­
su na szukaniu tych krain urojonych, lecz zaprze­
stano rozpoznawania brzegów wyspy Kuby, któ- 
reby może doprowadziły do odkrycia Mexyku.

Prawdziwe znaczenie tych wyrazów: Ba~  
beque i Bohio, powiada P. Ir  wing, było rozma-



icie wykładane. Rozumiano, ze indyanie ozna­
czali tern nazwiskiem Lad stały, który nazywa­
li także Karitaba.  Powiadano jeszcze, ze Bobio, 
oznaczało w  ich języku dom,  i było często u- 
żywane do oznaczenia (przez liczbę mieszkań), 
ludności tey wyspy. Imie to często oni nadawa­
li hiszpunio li  , równie jak nazwanie ogólniey- 
sze Jdayti, które oznacza z iem ię  wzniesioną, i 
takoż ziemię nazwaną quisqueya  , co oznacza^ 
w s z y s tk o ,  czyli w ielką rozciągłość tey wyspy. 
Lecz mylne tych wyrazów tłum aczenie, ró­
w nie jak w ielu  innych ,• stało się dla Kolumba 
źródłem ustawicznych błędów. Już to brał Ba- 
beque x Bobio za jeden kray, już to uważał je 
za oddzielne wyspy; a co do K w iskw ei, ta mia­
ła b y d ż , podług niego ,• K w iza i  albo K w insa i.

Quisdi albo Quinsai, to jest: m ias tem  niebie­
skim), o którem  wysokie sobie u tw orzy ł wyobra­
żenie, idąc za pismami Wojażera weneckiego.

,,Głównym Kolumba celem, było przybycie 
do jakiego zamożnego i cywilizowanego kraju na 
wschodzie,- gdzieby mógł Zawiązać stosunki han­
dlowe z monarchą, i Wywieść kosztowne tow a­
ry  , k tóreby ź Czasem posłużyły ża trofea p rzy  
powrócie do Hiszpanii. Lecz późna była pora 
roku, chłodne nocy zapowiadały już blizkość zi­
my ; postanowił więc nie płynąć daley w  kie­
runku  północnym, ani się bawić w  pośród kup 
dzikich i wysp nieupraWnych, gdzie natenczas 
t rudno  jemu było mieć sposoby do założenia no- 
Wey jakiey osady. Rozumiejąc zawsze ,■ że się 
źnaydnje ńa wschodnich brzegach Azy i, zamie­
rzy ł płynąć W kierunku  kti stronie południowo* 
Wscbodniey, dla Wynalezienia Babeku, k tóry  są- 

D i. W il. H ist, i L it . T . P i .  i8a8 r. sierpień ■ 6
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dził być krajem bogatym i cywilizowanym.“ Ma­
ło co nie zginął w  tey podróży, którą odbywał 
podług kierunku wskazanego przez indyanów; 
gwałtowne burze albo wiatry ciągle przeciwne 
zmusiły go do powrócenia do brzegów Kuby, 
i podczas tey nieszczęśliwey żeglugi uyrzał się 
być opuszczonym przez statek Pin/a .  Rozumie­
ją, ze Pinzon, dowodzący na nim, był ułudzo- 
ny opowiadaniem o wielkich bogactwach, któ­
re w sobie powinna zawierać jedna żyzna wyspa, 
do którey mu przewodniczyć ofiarował się jeden 
z indyanów na jego okręcie; ten ponieważ był do- 
bremi opatrzony żaglami, łatwo przeto mó,> się 
odłączyć od dwóch innych. Kolumb płynął brze­
giem Kuby, aż do naydalszego punktu na wschód. 
T u  długo się wahał, nie wiedząc, azali ma o- 
płynąć przylądek, w  celu szukania Indyy cy w i­
lizowanych, lub się pokierować ku stronie pół- 
nocno-wschodniey, dla znalezienia wielkiego L»a- 
beku, o którym jemu indyanie tak dziwne rze- 

N czy opowadali; gdy tymczasem, obiegając, wśród 
tey niepewności, niektóre brzegi, odkryto nie­
spodzianie nową ziemię w stronie południowo- 
zachodniey. Indyanie, widząc j ą ,  wykrzyknęli: 
Bohia, Bohia, i  popłynęli potem za przylądek. 
Drugiego dnia wieczorem rzucił kotwicę w pię- 
kney zatoce, którey dał imie ś. Mikołaja, (Saint 
Nicolas) odkrył w net także sławną wyspę, któ­
ra , będąc nazywana Saint-Domingue, odzyska­
ła potem swoje pierwiastkowe nazwanie: Ilay- 
ti. Wyspa ta stała się niejako szczepem dla osad 
hiszpańskich w nowym świecie, i liistorya jey od­
tąd ścisły ma związek z rozmaitemi Kolumba 
losu wypadkami. Hiszpani łowili tu  pierwszy

/
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raz ryby, podobne do tycb, jakie się poławiały
na brzegach ich oyczyzny; posłyszeli śpiew pta­
ka, którego wzięli za słowika, a ponieważ po­
strzegli, że ogólny widok tey krainy miał wiel­
kie podobieństwo z Andaluzją , i naypiękniey- 
szemi prowineyami Hiszpanii, prosili przeto ad­
mirała , iżby dał tey wyśpię imie JJispartioli. 
W ie le  jeszcze razy wychodził pod żagle, w pró- 
żney nadziei odkrycia urojoney krainy Babeque, 
lcez, doświadczywszy nowych burz, uyrzal się 
jednak być szczęśliwym, kiedy tra f ił  znowu do 
po r tu  bezpiecznego w Hiszpanioli. Godna jest 
rzecz uwagij że na tey wyśpię, gdzie hiszpani 
w yw iera li  początkowie na krajowców nowego 
świata srogie swoje okrucieństwa , znaleziono 
z początku bardzo przyjacielskie przyjęcie. Ł a ­
godność, wesołość, uprzeymośe tych niewinnych 
mieszkańców, były naówczas powszechnie zna­
ne i bardzo chwalone od tych , co należeli do 
w ypraw y. Te lube przymioty okazali nietylko w  
biegu zwyczaynycli wTydarzeń, lecz jeszcze lepiey 
w  czasie strasznego nieszczęścia, jakie dotknęło 
Kolumba. Przez niedbałość sternika, k tó rem u 
powierzono wieczorem rudel, okręt rozbił  się 
w  wigilią nocy , przed Bożem Narodzeniem, i 
wszelkie starania , aby go ocalić, były nadare­
mne. Nasi czytelnicy osądzą z następującego o- 
pisania, jak postąpili w tem  zdarzeniu krajowcy.

,,Admirał i czeladź jego schronili się na o- 
k r ę t  K ąraw ellę . Diego de Arana, sędzia osady, 
i P io tr  Gutierrez, piwniczy królewski, wysiedli 
na ląd i byli wysłani do Kacyka (wodza dzikich 
hord  Ameryki) Gwakanagary (Guacanagari), a- 
by mu oświadczyć, że admirał chce m u oddać

6 *



■wizytę, i  przy tem  aby go uwiadomili o klęsce 
jego o k r ę tu . , .  Mieszkanie kacyka znaydowało 
sie o półtory mili od mieysca , gdzie się rozbił 
statek. Gwakanagary, dowiadując się o nieszczę­
ściu, które dotknęło jego gościa, okazał żal naje­
żywszy; lecz, nie przestając na ronieniu łez p łon­
nych , dał natychmiast rozkaz tym wszystkim, 
k tórzy mu byli podlegli, ażeby nieśli pomoc, u -  
dajac się na swoich wielkich i małych łodziach 
dla ratowania tego wszystkiego, co było na sta­
tkach. Gorliwość indyanów była w  rzeczy samey 
tak  czynną, że w  k ró tk im  czasie okręt wyniesio­
no. Sam naw et kacyk, oraz b ra t  jego i k rew n i  
okazali osobiście wielkie usługi na morzu i lą ­
dzie; postawiono straż, któraby czuwała nad po­
rządkiem  w czasie wynoszenia z okrętów, i żeby 
wszelka własność, wydobyta z okrętu, była za­
chowana z nienaruszoną wiernością. Kacyk po­
syłał nieustannie jednego ze swojey familii do 
admirała, dla czynienia mu pociechy, ażeby przez 
to nieszczęście nie upadał na umyśle, i zapew ńił 
go, że wszystko, co posiada kacyk, jest do jogo 
rozrządzenia. W  krajach cywilizowanych, gdzie 
sie naywięcey chełpią z dopełniania świętych 
obowiązków gościnności, nigdy nie były one tak 
sumniennie dopełnione, jak przez tych dzikich, 
bez żadnego oświecenia. W szystkie  rzeczy, w y­
niesione z okrętu, były złozone blizko mieszka­
nia admirała, i straż zbroyua strzegła je nocą 
aż dotąd , póki nie wystawiono magazynu dla 
ich złożenia i zamknięcia. Nie okazała się skąd­
inąd, pomiędzy niższemi naw e t  klassami indy­
anów, żadna skłonność do korzystania z nieszczę­
ścia tych cudzoziemców, i chociaż widzieli wy-



rzucone na ich brzeg rzeczy, k tóre  w  ich oczach 
powinnyby się były wydać nieoszacowanemi 
skarbami i oddanemi przez ten wypadek na ich 
wolą  , nic jednak nie zginęło , i żadney chętki 
rabunku  nie okazało się po nich; przeciwnie ich 
zewnętrzna postać, rów nie  jak czynności, mo­
cno wyrażały powszechne użalenie się; i patrząc 
na nich, możnaby było wnosić, iż wszystkich ró­
wnież dotykało nieszczęście.

Nalconiec, Kolumb w  swoim dzienniku , 
przesłanym do Monarchów H iszpan ii , napisał, 
„c i ludzie są tak łagodni , tak przystępni, tak  
,,kochający i tak spokoyni , iż mogę pod przy­
n i o s ą  potwierdzić przed W aszą K ró lew ską Mo-
75  c J D C l   ̂ 1  c  i l l  •  1

,,śeią , że nie ma na ziemi lepszych ludzi, tak, 
„jak nie ma, podług mnie, lepszego kraju. K o- 
,,chają swoich sąsiadów, jak samych siebie, mo- 
„wa ich słodka i p rzy jem na, ich rozmowy są 
„połączone z miłym uśmiechem, i lubo są na- 
„dzy, obeyścia się ich jednak są przystoyne, o- 
„byczaje czyste i godne pochwały.‘‘

Ludzie, należący do tey w ypraw y  morskiey, 
otrzymali pozwolenie wyyścia ze s ta tk ó w , dla 
odetchnienia na lądzie po trudach podróży. P ię ­
kność kraju, uprzeymcść i szlachetność mieszkań­
ców, wzór życia szczęśliwego i wolnego od prac 
ciężkich jakie tu  oni prowadzą, wszystko się po­
łączyło , aby dać skosztować żeglarzom słody­
czy przebywania na tey roskosznoy wyspie. Dla 
tego przyjęli z ochotą wniosek Kolumba wzglę­
dem wystawienia tu  w arow ni, którey garnizon, 
po jego odjeździe, miała składać część pozosta­
łych żołnierzy. Tym  sposobem jeden tylko sta­
tek , który pozostał admirałowi, wie byłby zbyt
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obciążony ludźmi i ciągłe stosunki zostałyby u- 
stalone na przyszłość między Hiszpauami a In- 
dyanami. Ci ostatni byli także badzo radzi temu 
projektowi ; nie będąc bynaymniey ludem wo­
jennym , żyli w  ciągłey obawie napadu Karai­
bów , narodu zuchwałego i odważnego, powsze­
chnie obwinianego, że jest ludożerczym, i czę­
ste rob ił  w targnienia do wyspy, gdzie wszyst­
ko mieczem i ogniem pustoszył. Mieszkańcy Hay- 
ty ,  k tórzy przybyli dla widzenia kilka przykła­
dów  skutków  okropnych hiszpańskiey a rty lle-  
r y i , uważali siebie za bardzo szczęśliwych , iż 
zatrzymają między sobą kilku ze swych nowych 
sprzymierzeiiców, którzy będą ich skutecznie o- 
chraniać od okrutnych nieprzyjaciół. Nie spodzie­
wali się bynaymniey naówczas, że znaydą w  tych 
Samych sprzymierzeńcach większych jeszcze o- 
k ru tn ików , którzy, obróciwszy ich w  niew olni­
ctwo, w ytępili  nakoniec całe ich plemię, k tó ­
rego wkrótce ani śladu więcey nie pozostało w  
nieszczęśliwcy Hiszpanioli. Nieprzewidujący In -  
dyanie z zapałem pomagali hiszpanom wznosić 
pierwszą tw ierdzę  , k tóra była zbudowana po 
większey części ze szczątków budowy okrę tu  
S a n ta  M a ria  i  uzbrojona działami tego statku.

Rozstawszy się w  sposobie bardzo przyjaciel­
skim z poczciwymn haytanami, Kolum b w y ru ­
szył pod żagle 4 stycznia i4g3 roku  dla pow ró­
cenia do Hiszpanii. W kró tce  potem znalazł o- 
k r ę t  P in ta  na morzu. Alonzo Pinzon u trzym y­
w ał, że to jego odłączenie się było przypadko- 
w em  i zupełnie pomimowolne ; lecz się zdaje 
być rzeczą pewną , że chciwość to jego przy­
wiodła do działania dla własney korzyści i do
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złamania wierności zaprzysięzoney swemu Ad­
mirałowi. Przejechawszy jeszcze niejaki czas 
wzdłuż brzegu Hiszpanioli i wysiadając kilka 
razy na ląd , oba okręty puściły się znowu na 
obszerny Ocean ; lecz powrót był wcale tru -  
dnieyszy, aniżeli pierwsza podróż. W iatry  prze­
ciwne, ciągłe burze gwałtowne, wystawiały te 
okręty na bardzo groźne niebezpieczeństwa. Ko­
lumb, który raz jeszcze był opuszczony od P ia ­
ty ,  i to zapewne teraz mimo woli Pinzona, wy­
lądował nakoniec, w prawdziwie nieszczęśliwym 
stanie, do wysp Azorskich. Był tu przyjęty ocl 
rządcy portugalskiego sposobem prawie nieprzy­
jacielskim. Król portugalski poglądał zazdro- 
śnem okiem na wyprawę Kolumba, i bojąc się, 
iżby jego przedsięwzięcie nie mogło pomieszać 
albo zaszkodzić jego własnym odkryciom, wy- 
dał potajemne rozkazy rządcom wszystkich swo­
ich koloidy, ażeby schwytano zręcznie żeglarza 
genueńskiego w służbie hiszpańskicy, i zatrzy­
mano, jako więźnia, wszędzie, gdzieby się uda­
ło zabrać jego osobę. Kolumb, przez mądrą o- 
stróżność, uniknął tego niebezpieczeństwa; mo­
żna stąd łatwo sądzić , że nie z własnego na­
mysłu wszedł potem na rzekę '1 ag. Lecz, opu­
szczając wyspy azorskie, nowa burza, która go 
napadła, zmusiła szukać schronienia w pierwszym 
porcie europeyskim, do któregoby mógł zawinąć. 
Król portugalski nie sądził tymczasem być rzeczą 
potrzebną działać stosownie do rozkazow, które 
był wydał swoim namiestnikom, i pomimo smu­
tków, których ten monarcha powinien był do­
znać, iż odrzucił pierwsze przełożenie Kolumba, 
który chciał przedsięwziąć swoję wyprawę na
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(odkrycia, na dobro Portugalii, sławny ten żeglarz, 
był przyjęty na dworze lizbońskim 7, naywię- 
kszemi honorami. Gdy nareszcie czas nastał po- 
godnieyszy, wyszedł pod żagle i zawinął, dnia 
i4  marca o południu, do portu Palos, w półó- 
sma miesiąca po wypłynieniu z tegoż samego por­
tu  w roku poprzedniczym.

Przyjęcie tryumfalne Kolumba w  Palos by ­
ło tylko słabym początkiem tego, co go oczeki­
wało na dworze hiszpańskim. Ferdynand i Iza­
bella, którzy już byli jakby oczarowani świetno­
ścią, jakiey odkrycie nowego świata przydało ich 
panowaniu, i człowiek ten, który się im wyda­
w ał tylko pokornyni suplikanlem , był w krót­
ce uważany zarównie z panującymi. Dwór był 
w  Barcelonie, i szczęśliwy żeglarz, odebrawszy 
bardzo łaskawą odpowiedź na depesza, które o- 
znaymywały jego powrót, śpiesznie się do nie­
go udał. Podróż jego przez Hiszpanią była po­
dobna do uroczystego tryumfu: wszędzie miesz­
kańcy miast i mnieyszyck wiosek cisnęli się tam, 
kędy przejeżdżał, i wszędzie go przyymowano z 
nayżywszemi okrzykami , nie przykrzopo sobie 
bynaymniey ciągle uwielbiap rozmaite produkty, 
a nadewszystko ludzi nadzwyczayny.ch, których 
z sobą przywiódł- Gdy zbliżał się do Barcelony, 
mnóstwo szlachty, dworzan i znakomitszych o- 
bywateli tego wielkiego miasta, wyszło na jego 
spotkanie, aby potem należep do orszaku i ozdo­
bić jego weyście uroczyste. Iście było długie i 
prawdziwie wspaniałe. Na czele szli Indyanie w  
ubiorze swojego kraju i wzbudzili niewątpliwie 
więcey podziwienia, aniżeli wszystko, co było 
więcey. Mieszkańcy tych nowych krain r  które
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, Iko co tak  cudow nie  zostały poddanemi Hisz- 
anii , ludzie tak  odm ienni od europeyczyków , 

przez swoje postaci, sw o je ,b a rw ę ,  a n a w e t  p rzez  
pew ne  ch a rak te ry  , uw ażane  jako rodzajow e w  
pokoleniach ludzk ich ,  m usiały na tchnąć  ró w n ie  
w ie lk ą  c iekaw ością  jak i interessem . P o te m  po-* 
kazały się ptaki różnych ga tu n k ó w  nieznajomych, 
bardzo w ie le  papug zywycli, inne  źw ierzę ta  wy-* 
pchane ,  rośliny, k tó ry m  przypisyw ano cu d o w n e  
w łasnośc i,  nakoniec zło to  i ozdoby z tego kru-r 
szcu, o trzym ane od Indyan. K o lu m b  na koniu , 
otoczony św ie tn y m  oszakiem, k tó ry  był wyszedł 
n a  jego spotkanie, kończył to iście. K ró l  i Kró* 
Iowa, w  całey okazałości majestatu, otoczeni świe-* 
tnyrn  d w o re m ,  oczekiwali w  pałacu , z w ie lk ą  
n iec ie rp liw ością  , p rzybycia adm irała .  K iedy  
w szed ł  do sali audyencyonalney .l \ lonarchow ie po­
w s ta l i ,  jakby na przyjęćię  osoby wysokiego do­
sto jeństw a; za ledw ie  pozw oliw szy  m u u k lęk n ąć  
p rzed  sobą. dali rozkaz, i /b y  usiadł, (łaska, k tó -  
r ą  w yśwadczano X iążę tom  tylko k rw i  k ró le w -  
skiey), i podali mu ręce  do ucałowania. K o lu m b  
opow iadał potem  szczegóły sw ey podróży, i ro z ­
ło ży ł  p róbk i  w szystkich rzadkich rzeczy, n ad -  
zw yczaynych  albo kosztow nych, k tó re  p rzy w ió z ł  
z zachodu. Pod  koniec jego opowiadania K ró l  i 
K ró lo w a  upadli na kolana, i roniąc łzy radości, 
złożyli gorące n ieb u  dziękczynienia.

K o lu m b  b y ł  w ów czas na nayw yższym  szczy­
cie łaski. Robiono bezpośrzednio przygotow ania  
do d rugiey  w y p ra w y .  Ustanowiono radę  In d y y -  
ską i m ianow ano na p rezyden ta  Ż uana R o d ri-  
geza dc Fonseka (Juan R odriguez de Fonseca), 
dziekana podówczas sewillskiego , a polem  b i-
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s k n p a  B adaios ,  P a le n e y i ,  B urgos ,  a n akon iec  p a -  
t r y a r c b ę  In d y i .  C z ło w ie k  t e n ,  zdaje  s i ę , i ż  m ia ł  
p e w n e  t a i e n t a  do rz ą d z e n ia ,  lecz  b y ł  n i e n a w i ­
s tn y  , m śc iw y  i zosta ł  p o tem  je d n y m  z n a y z a -  
w z ię tsz y c h  n ie p rz y ja c ió ł  K o lu m b a ,  k tó r e m u  n ie  
p rz e s ta ł  szkodz ie  do końca  jego życia. Z a w z ię ­
tość  ta  , k tó r a  c o d z ie ń  w z r a s ta ła  , zaczęła  s ię ,  
jak p o w ia d a ją  , w  dosyć ż y w e y  ro zm o w ie  , w  
k t ó r e y  się u ż a la ł  a d m i ra ł  n a  p o w o ln o ść  p r z y ­
g o to w a ń  do d ru g ie y  w y p r a w y .

U zb ro jen ie  ro b io n o  na  sk a lę  d a lek o  w ię k s z ą ,  
jak p ie rw s z e ,  i  sk łada ło  się z 17 o k r ę t o w ,  z  k t ó ­
r y c h  jed n e  ś rz e d n ie y  w ie lk o śc i  (około 100 b e ­
czek) o p a trzo n e  te m  w szy s tk iem , co by ło  p o t r z e ­
b n e  do za łożenia  c iąg ły ch  osad w  k ra ja c h  n o ­
w o  o d k ry ty c h .  W s z e lk ie g o  ro d z a ju  o s o b y ,  za ­
cząw szy  od s ła w n e g o  B u l  a l g a  aż do n a y l ic h -  
szego a w a n tu r n ik a ,  z a c ią g n ę ły  się do  tey  w y ­
p ra w y .  T ł u m  m issy o n a rzo w : jed n i ,  jako d u m n e  
n a rz ę d z ia  wszecLnnocnośei k o ś c i e l n e y , d r u d z y ,  
jako g o r l iw i  i pobożni ro z k rz e w ia c z e  w ia r y  c h r z e -  
śc iańsk iey , w s ie d l i  t a k ż e  na  o k rę ta  z K o lu m b e m .^  

E s k a d r a  w y sz ła  pod żagle  2 5 w rz e ś n ia  i 4 g 5 
r .  i u d a ła  się n a p rz ó d  do w y sp  K a u a ry y sk ic l i ;  
o p a t rz y ła  s i ę ' t u  w  c ie lę ta ,  k o z y ,_ b a ra n y  i  w ie ­
p rz e ,  k tó r e  z a w io z ła  do H iszpau io li  , gd z ie ,  w  
czasie p ie rw s z e y  p o d ró ż y ,  zna lez iono  ty lk o  ze 
z w ie r z ą t  c zw o ro n o żu y c l i ,  psy  m ałego  g a tu n k u ,  
k tó r ć  n ic  szczeka ły  i n ie k tó r e  k ró l ik i .  Z w i e r z ę ­
ta ,  z a p ro w a d z o n e  p rz e z  K o lu m b a  , ro z m n o ż y ły  
się n a d z w y c z a jn y m  sposobem . L as-C asas p o w ia ­
da , że n iez l iczo n e  s tada  ś w iń ,  k t ó r e  p o tem  d a ­
ł y  sie w id z ieć  w e  w sz y s tk ic h  osadach za c h o d ­
n ic h  h isz p a ń sk o - in d y y sk ic h ,  ro zm n o ży ły  się z o-



—  9 1, —

śmiu sztuk, kupionych podczas clrugiey wyprą-? 
wy, na wyspach Kauaryyskich.

Admirał kazał teraz kierować wcale więcey na 
południe, aniżeli w  czasie pierAvszey swojey po­
dróży, w nadziei, że odkryje niektóre z wysp 
zamieszkanych przez Karaibów, o których mu 
czyniono lak przerażające opisy. Chęć jego w tv'm 
względzie pomyślnym została uwieńczona skub? 
kiern: w niedzielę , dnia 5 listopada, pokazano 
ziemię; była to wyspa, k tórą  nazwał Dominiką 
(Dominique), dla tego, że była odkryta w nie­
dzielę; przypłynął potem do drugiey wyspy, któ­
rą  nazw ał M a rie  g a la n te  (od imienia okrętu 
admiralskiego) , i do trzeciey , którey dał irnie 
Gwadelupa (Guadeloupe) od tak nazwanego kia?’ 
sztoru w  Estremadurze , którego zakonnikom 
p r z y rz e k ł , że ich użyje za chrzestnych oycow 
dla jedney z krain, naypierwey przez niego od­
krytych. P łynąc polem ku Hiszpanioli, odkrył 
po drodze i nadał imiona wyspom: M o n ts e r ra t , 
S a n ta  M a r ia  la  R e d a n d a , S a n ta  M a ria  Mn~ 
tigua  et S a n  M a r tin  (ś. Marcin). Dnia 22 li­
stopada opłynął wschodni przylądek Hiszpanio­
li, a 27 wieczorem, przybył do weyścia zatoki 
N a w id a d , blisko tego mieysca, gdzie wystawio­
na była twierdza hiszpańska. W ieczór był już 
późny, Kolumb, niecheąc się wystawiać na nie­
bezpieczeństwo szukania wśrzód ciemności por-r 
tu, którego weyścic było ciasne i otoczone ska­
łami, kazał zarzucić kotwicę. Niecierpliwy po­
słyszenia jakich now in  od garnizonu, który był 
zostawił w  warowni, kazał zaraz strzelać przez 
całą godzinę z armat i zapalić ognie na swo­
ich okrętach. Lgcz żadney na te znaki nie da-



no z drugiey strony  odpow iedzi,  i bojaźń, jaką 
to  milczenie w raz i ło ,  aż nad to  była u sp raw ie ­
d liw iona  dnia następnego, L u d z ie ,  k tó ry ch  ad- 
p iira ł w ysła ł  na ląd ,  p o w ró c il i  z doniesieniem, 
Że tw ie rd za  z g ru n tu  zniszczona, i ze cała k ra i­
na p rzedstaw ia  ślady pożaru  i rzezi. Ż aden  In -  
jdyanin nie pokazał się w te d y  w  tych  mieyscach, 
gdzie podczas p ierw szey  podróży, cisnęli się t ł u ­
m em  około H iszpanów; posuwając oni daley sw o­
je badania, znaleźli  także spalone miasto Kacy­
ka Guakanagary, gospodarza gościnnego i p rzy ja ­
c ie la  K olum ba, D n i następnych  pokazali się I n -  
dyanie: opisali ze d rżen iem  opłakany  los garn i­
zonu. Opis ich  b y ł  po tw ierdzony potem przez  
wszystkich p rzybyw ających  i przez samego G ua­
kanagary , k tó ry  już tyle da ł d o w o d o w  swojey ży­
czliwości ku  Hiszpanom i rzetelności, iżby mo­
żna było w ą tp ić  o jego p raw dzie  w  ty ch  sm u­
tn y c h  okolicznościach,

„C iekaw ą jest rzeczą, pow iada P .  I rw in g ,  
poznać p ierw sze  ślady cywilizacyi w  N o w y m - 
Swiecie. L u d z ie  , k tó ry ch  tu  zostawił K o lu m b  
w  czasie sw ojey  pierw szey  podróży , by li  (po­
d ług  w y zn an ia  pisarza hiszpańskiego Owiedo) 
bardzo  mało sk łonn i do słuchania rad  ros trop -  
n y ch  albo zachow ania  jakiey powściągliw ości,  
w y jąw szy  ty lko ich dowódzcę don Diego A ra­
na i° d w ó ch  lub  t rzech  innych. Reszta była a- 
w a ji tu rn ikam i z naypodleyszey klassy ludzi ,  a l ­
bo m aytkow  b u rz liw ych , n iezdolnych do w ło ­
żenia jakiegokolwiek hamulca na swoje w yuzdane  
namiętności. Z a ledw ie  co z n ik n ą ł  za horyzontem  
żagiel ich adm ira ła ,za raz  w szystk ie  jego rady  m ą ­
d re ,  ró w n ie  jak rozkazy w yrażać  poszły w za-
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pomnienie. Widziano, jak ta, lubo nieliczna, gar­
stka ludzi, otoczona pokoleniami dzikiemi, k tó ­
rych  wyżywienie mogło bydź tylko zapewnio­
ne zdaniem się na dobroć i wsparcie krajowców, 
puściła się w krótce na Wszelkie rodzaje sw a­
woli i obelg przeciw tym nawet, których ko­
niecznie szanować trzeba było. Pomiędzy Hisz­
panami jedni byli podżegani hezeenem łakom­
stw em , drudzy zwierzęcą wSzetecznością. Przez 
to  właśnie można było sobie zebrać bardzo w ie­
le złota, albo doświadczyć największego powo­
dzenia między Indyanami. Bobry i przezorny 
Guakanagary, aby uniknąć ostatecznych nierzą­
dów, zapew nił dla każdego białego dwie lub trzy 
młode niewiasty do służby osobistey każdego.
Ci jednak nie przestali n iem n ie j  przeżto wy­
dzierać oycom ich córek, żon mężom, a wszy­
stkim wydzierać ich kleyUoty w złocie albo in ­
ne rzeczy pewney wartości. K rw aw e  potem spo­
ry  powstały między łupieżcami o zdobycz źle 
nabytą albo o fawory płci piękney tego kraju; 
krajowcy, proste i n iew inne dzieci przyrodze­
nia, widzieli z naywyższem Wzruszeniem , jak 
te  istoty, które czcili jak bogOW albo przychód- ' 
niow z nieba , puścili się ńa naypodleysze na­
miętności ziemskie, i szarpały się między sobćt 
jak dzikie bestye.

„Nieporozum ienia  W ewnętrzne nie byłyby 
jednak doprowadziły tak prędko Hiszpanów do 
z'guby, gdyby przynaymniey posłuchali byli w y­
raźnego rozkazu Kolumba, iżby zostawali zawsze 
w  dobrey liczbie w twierdzy, utrzymywali straż 
czu jną , i zachowywali karność woyskową. Lecz 
wszystko to było zaniedbane. Naprózno don Die-



„0 de Arana chciał się wdać s w o r  powagą; me 
mógł przywrócić ani jedności, ani uległości, a- 
“ i gsłużbv Żadney pomiędzy tymi ludźmi Bar­
dzo wielu z nich opuściło warownią, al,y się 
puścić na życie awanturnicze i bez żadnego sta­
j n i a  w  tych okolicach, każdy z osobna, albo 
ma łom i bandami związkowych, usiłując jedni 
drugich odrzeć ze wszystkiego. Ltworzyły się 
stronnictwa i wkrótce dumna cbęo rozkazywa­
nia dokonała zniszczenia tego małego państwa. 
Dwie osoby, którym Kolumb zostawił me/,emo 
dowództwo, albo w przypadku następstwa po 
n im , Pedro Gutierrez i Rodr.go de Escobido, 
woleli póyść za swym bezrządem i zaządal. po- 
S I  S * v ,  albo' nawet „ ay rv ,faey  5od„o- 
ści. W e  wszczętym przez nich rozruchu zos.ał 
zabity Hiszpan, imieniem Jakomo. Lecz, gdy się 

zamiary nie udały. Gntierrea i EsUolndo. w 
towarzystwie 9 stronników 1 wszystkich nie­
wiast swoich , wyszli z twierdzy , w celu do­
świadczenia w dalszych stimnach yozlegleyszyai
zamysłów. Słyszeli oni opowiadających o nad 
zwyczaynycli minach Cybao i o złotym piasku, 
który unosiły za sobą strumienie z gór-wycho- 
dzace. Tam to postanowili naprzód się udać, p. 
n nadziei, Łe zgromadzą niezmierne skarby. Nie 
posłuchali także drugiego urzędowego zalecenia 
Kolumba, iżby nie wychodzili z przyjaznego k i ­ju kacyka Guakauagary. Prowincja M agnana,  
dokąd się oni udali , położona była w srzodkii 
wyspy i rządzona przez sławnego Koanobo, któ­
rego tytułowali Hiszpanii P a n e m  dom u z ł  ot e-  1  Ten znakomity naczelnik, był z urodzenia 
Karaibem i posiadał śmiałość 1 odwagę swojego
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narodu . P rz y b y w s z y  z p o czą tku , jako a w a n tu r ­
n ik ,  na tę  w yspę, p o tra f i ł  tam, p rzez  sw o je  p rze ­
b ieg łość i  odwagę, zyskać ta k  w ie lk ą  moc nad 
sercam i p ros tych  i  n ie w o je rfn yeh  H aytźm ow , iż  
się s ta ł nareszcie naypotężn ieyszym  pom iędzy  K a ­
cyka m i. W y s ła w ia n o  jego czyny w o jenne  i  w s z y -  * 
scy k ra jo w c y  sza no w a li go i  o b a w ia li się z p rz y ­
czyn y , iż  p o c h o d z ił z ro d u  K a ra ib ó w . K o an a - 
bo, boha te r dz ik iego  św ia ta , u s ta li ł  w  n im  ta k ­
że od n ie jak iego  czasu sw oje  w ła d z ę  n a yw yższa , 
k ie d y  ta k  n iespodz iew an ie  p okaza ły  się u  ich  
b rz e g ó w  o k rę ty  b ia ły c h . D z iw n e  opow iadan ia  o 
potędze i  ro z w ią z ło ś c i ty c h  cudzoz iem ców  p rze ­
ra z i ły  zd um ie n ie m  kacyka , w śrzód  n a w e t g ó r 
jego; b y ł  tak z ręczny, iż  pozna ł od razu , że je ­
go znaczenie i  w ładza  p o w in n y  n ie zaw o dn ie  u -  
giąć się p rzed  podobn ie  s traszn ym i na jezdn i ka­
m i. Odjazd K o lu m b a  d oda ł m u  jednak serca i  
od tąd  p o c h le b ia ł sobie , że ten  najazd czasowy 
n ie  m ia ł na ce lu  stałego jak iego postanow ien ia , 
.N ie rz ą d y , sw a w o le  w sze lk iego  rodza ju  , a na- 
d ew szys tko  k łó tn ie  H iszpanów  m iędzy  sobą, po ­
w ię k s z y ły  jego nadzie ję. P rze to , skoro G u tie rre z  
E is k o b id o  ze sw o je m i to w a rzyszam i s c h ro n ili się 
do jego d z ie rż a w , p o s trz e g ł się być p e w n y m  t r y ­
u m fu  z niesnasek cudzoz iem ców , i  u w o ln ie n ia  
od n ic h  w ysp y . K a z a ł sch w ytać  u c ie ka ją cych , 
k tó rz y  zaraz b y l i  p ozab ijan i; po łączyw szy  p o le m  
s k ry c ie  s w o ich  ż o łn ie rz y  i  z łączyw szy  się z K a ­
c y k ie m  M a rio n e m  , k tó rego  k ra y  g ra n ic z y ł od 
zachodu z posiad łością  G uakanagary , p o s ta n o w ił 
zn iszczyć tw ie rd z ę  przez podstęp . Z s tą p iw s z y  ze 
sw o ich  g ó r i  p rze byw szy  jak n a y s k ry c ie y  ro z ­
le g łe  lasy w e w n ą trz  k ra ju , p rz y s z e d ł ze sw oje 'm
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„.kiom do okolic wioski, nie będąc postrze- 
wojsKiem a ^ na cliarakterze łago-
\ ° ny ' i spokovnym Indvanow, zaniechali wszel-

' . Ł ś c i  woienńych i żyli w zupełnem 
i  ■ 07,oństwie. Znajdow ało  się tylko 10 lu -  
a C- Vi  I r a n e m  w tw ierdzy , gdzie, zdaje się, w 
d 'fl , ! ; i i  ani straży ani czatow; reszta gnu- 

ł , ° :\v poblizkii li mieszkaniach. Kaonabo i je-
£ u w ~  Vr,,u r mw

oU pow  . W r e  p o w a l i
wożeń, , wydaląC o -ro l’ _an; pogrążeni w  
f ;„r,'7P nierwey mm Hiszpam , p  s  c

tw ierdzy . 0»nm  z fee* ływ o  ici-ss - ; s  “w*. * *rio. torlnpnn wymordowani. (jOakagoni „d d z ib c b ,  — „ ^ a n i . G n a U -

*>«“»« °dwr e * -nagary i ] „ l m o°-li długo się o-
brouie swoich gose , .■ ^  bj tn ie  Gua-
pierac ^ w z ię te m  Koanobo; pań-■»— «

•  w  r l r v  0 7 P ' / . e f l l . ł "
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RZECZY SPGŁCZEŚNE.

L is ta  znakom itszych Osób zm arłych  w  cią­
gu roku 1827.-

S t y c z e ń . '

4g o. W  Lipsku, professor nauk historycznych 
Rarsten K ru se , autor Atlasu państw Europey- 
śkich, urodzony w Hiddigwarden w xieztwie Ol- 
denburskiem dnia 9 sierpnia 1753 roku.(Dziennik 
Wileński: Nowiny naukowe Tom II. str. i o 4.)

5go. W  Londynie, F ryderyk  X ią ie  Yorku  i 
j 4lbanu , brat Króla Angielskiego , Feldmarszałek 
i Naczelny wódz siły zbroyney angielskiey, od 
1783 do 1802 był Xieciem Biskupem Osnabryc- 
kim, urudzony 16 sierpnia 1763 roku.

S-/go, w Kopenhadze,Fryderyk Juliusz K aas , 
Minister sprawiedliwości, Kanclerz orderów, 
Prezydent królewskiey duńskiey kancellaryi, na­
czelnik policyi i t. d. urodzony i75g roku. Żona 
jego tegoż dnia umarła.

rogo, w  Strombeku pod' BruXella , van do-' 
N oodt, były adwokat, który "Stał się głośnym pod­
czas zaburzeń w  Brabancyi W 1789 roku; urodził 
sie r . 17 3 1.

r 4gó, w  Paryżu, Jan Dyonizy hrabia L a n ju i-  
Tiais, par Frąncyi, Członek Instytutu, były adwo­
kat Parlamentu, doktor i professor praw'; urodzo­
ny 12 marca lySS roku, w Rennes. (Dz. Wil.N®w= 
nauk. T. II. str. 49.)

/óg'o, wr D'alenbergu, w  Xieztwie Nassau rad ­
ca tayny , Ludwik H arscher von yJlmendingen) 
urodzony 1767 roku.

Du. VVil. H i ts i L it . T. V I , 1 8 2 8  r. s ie r p ie ń .  7
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sago, w Berlinie , jenerał-porucznik , kom- 
mendant Berlina , dowódzca Żandarmów , von 
Brauchitsch  , urodzony w Berlinie dnia 7 maja 
1767 roku.

27g0, w Berlinie, księgarz Sęener, przez lat 
54 redaktor Gazety Berlińskiey (Berlinische Naeli- 
richten) ; urodził się w roku i74g. (Dz. W il. 
Now. nauk. II. io 4.)

2ngo, w Hamburgu, senator i bankier, Marcin 
lo \m iJenisch ,który dnia 20 kwietnia 1798 został 
członkiem Senatu.

L u t y -

5go, w W iedniu , Franciszek Ludwik Xi^ze 
von H a tz feld-Trachenberg  , poseł nadzwyczaj­
ny i pełnomocny minister Pruski, urodzony dnia 
23 listopada 17Ś6 roku.

*5go, w Luneburgu, Daniel Wilhelm Soltau, 
senator, tłumacz Don-K.iszota, Hudibrasa i innych; 
urodzony w 1746 roku. (Dz. W ił. Now. nauk. I . 
io 4.)

i 6go, w Marburgu, professor języków wscho­
dnich !H artm ann , w 6sglm roku życia. (Dz. W il- 
Now. nauk. II. io 4.)

i 7go, w Brugg, w Szwaycaryi, sławny Hen­
ryk Pestalozzi, urodzony dnia 12 stycznia 1745.

■/ggo, w Paryżu, Caulaincourt^K.iąze Wicen- 
cyi; były wielki-koniuszy i minister spraw za­
granicznych przy Napoleonie; urodził się w 1773 
roku.

27go , w Paryżu, Stanisław hrabia Girardm, 
członek Izby Deputowanych, urodzony w Lunę- 
wilu i5 stycznia 1758.



Ago, w  Como , sławny fizyk, Alexander hra­
bia V o lta , członek wielu Towarzystw uczonych, 
były professor fizyki w Pawii i Senator, urodzony 
dnia 18 lutego I 'jH .  (Dz.Wil.Now.riauk. II. io 5 .)

6go, w  Paryżu , matematyk hrabia L a p la ce , 
P ar  Francyi , Członek Instytutu , urodzony roku 
175o. (D z .W il .N o w .n au k .i l .  105.)

Tegoż dnia , w Paryżu Markiz V io m esn il 
marszałek Francyi, urodzony roku 1745.

Tegoż dnia, w Monachium, śpiewaczka Kla­
ra V esperm anri, z domu M etzger.

jgo marca v. s., w  Petersburgu, akademik,rze­
czywisty radca stanu Mikołay Ozereckowshi. 
(Dz. W il.  Now. nauk. II. 70.)

5go v. s. w Petersburgu,, komendant Szlissel- 
burga, jenerał-porucznik Grzegorz P łu ta lo w .

■j6go v. s . , w  Petersburgu, młody poeta Dy­
mitr /V en ew itin o w . (Dz.Wil.Now.nauk.il. i o 5 .j 

22go, w Paryżu, Xiężua Possano  ; w  47 ro- 
Łu życia. Jey mąż , Maret Xiąże Bassano był mi­
nistrem stanu za Napoleona i w roku 1812 znay- 
dował się' w  W ilnie.

25go , w  Paryżu ,• Wice-hrabia Lam oignon , 
par Francyi.

2&go, w  W iedniu  , sławny kompozytor L u ­
dwik Beethoven,urodzony w Bonn dnia i&go gru­
dnia 1770 roku (Dz. W il. Now. nauk. II. 10 6).

ś /g o  , w  Paryżu* Xiąże L a  Rochefoucatild~  
L i a n c o u r t , Par Francyi; urodzony duia 11 go sty­
cznia 1747. Wielkie usługi wyświadczył dla swo­
je y oycżyzny ulepszeniem więzień , zaprowadze­
niem szkół wzajemnego uczenia podług metody

1 *



100

Lankastra , i rozszerzeniem szczepienia krowiey 
. (X),, W U. N ow -nauk. 11. 124.)

“ P W  ’ w  Bremen, Betty G leim , autorka dziel
n iezvku niemieckim.i wychowaniu.

Jfieo, w Kolonii, znakomity prawoznawca, 
D o k t o r  Henryk D aniels,Radca taynyK rolew stw , 
praskiego , urodzony d n i ,  . 5  p u d m a  . y ^ o k n .
CDz Wil. Now. nauk. II. 2 0 7 .) . ,

'Tetrót d n ia , w Rzymie, kawaler Giovanni de 
B o j i  Dyrektor akademii sztuk, Neapolitanskiey 
• Pnrtno-alskiev *, urodzony dnia 1 2  marca i 754 r.

5o?o, w Berlinie, W ilhelm  M fU us, tłumacz 
I d z e g o  Blasa, Kandyda i t. d. urodzony i 7 55 roku.

K w i e c i e ń .

4tro we W rocławiu, Doktor Ernest C hladm ,
urodzony w Kcnberg Misko W ittenberga w roku
, , 5 6  ; sławny napisaniem teoryi Akustj . (
W il N o w .  nauk. I I .  i58.) _ _

5go w Koburgu , Radca tayny 1 wielki mai -
szalek Klęcia Koburgskiego Fryderyk Baron
FTaneenheim , urodzony 17 J 7 roku- . .

(Jo-o w Monachium, jenerał artylleryi 1 nu 1

s t e r  s t a n u  hrabia T rw a ,  urodzony i 755.roku.
, ogo, w  Ulmic , jeneralny superin tenden t 1 

prałat S c h m i d t ,  urodzony dnia 25 czerwca i 7 5 
42RO, we Frankforcie,znany autor,poseł wol­

n e g o  miasta Hamburga, Doktor Jan G « « ,u rodzo -

117 XT e l o i d i i i a ,  w Coswig, F r y d e r y k a  J v g u s t a

Z o fia  Niezna Anlialt-Zerbst, w 83cirn roku życia 
t S e o ’, w M ontram bert,  jenerał -  porucznik 

hrabia G renier , Członek Rządu tymczasowego 
dnia 2go kwietnia 18 14 roku.



T eso z dnia, w M onachium,sławny praw nik, 
Racica Stanu królestw a Bawarskiego Tadeusz von 
Gonner, w 6agim roku życia.

6's-o v.s., w P e t e r s b u r g u , P r e z y d e n t  Rady pań­
s t w a ,  Rzeczywisty Radca tayny iszey klassy,Xiac-
że P io tr Łopuchin.

2 o a-o, w Lissie, Jan Ludw ik Cassius , doktor 
t e o l o g i i , autor Grammatyki polskiey d la  Niemców; 
urodzony * 4 4  roku. (Dz.W il. Now.nauk.II.191.)

25so, w Genui, K arolina , Łona zmarłego w  
roku 1 8o4 Ernesta Xiecia S a xen -G o th a i M te n -  
burs, Xiezniczka Saxen-M einingen, urodzona we 

. Frankforcie nad Menem dnia 11 września 17b 1 r . 
2 6go, w  W iedniu, super-intendent Jaw TVe- 

cJltGT ’ •

5 ogo, w Sztutgardzie , minister stanu hrabia 
M andelslo li urodzony 175g toku.

T esoz dn ia , na wsi , znany artysta dramma- 
tyczny łrancuzki L a rive , urodzony w osze 1 
iy 4g roku.

M  a y .

Ss-c, w Dreźnie , T ry  de ry k  J u g u s t I .  k ró l 
Saski, urodzony dnia 25 grudnia 175o roku.

, 6 , 0, we Frankforcie nad Menem , poseł W . 
X  Meklemburskiego na seym niemiecki,von T enz.

2 o„o, w Amsterdamie, były minister nider . 
landzki spraw w ew nętrznych i zagranicznych, de
Konnink. , ir łtr

Tegoż dnia, w  Madrycie, prezes rady Easty-
liyskiey, W ille la .  ■ . .

25 *0, we Frankfurcie , półkow m k bawarsk ,
kommissarz wojenny przy seymie niemieckim,



Gustaw hrabia Fregen-Seiboldsdorf, urodzony 
1780 roku.

2/go , W Rzymie,Cesarsko-Rossyyski nadzwy- 
.czayny3poseł i minister pełnomocny przy Dworze 
papieskim , Rzeczywisty radca tayny i kawaler, 
Andrzey Ita liń sk i  , urodzony w  Kijowie i 5 maja 
1743 roku.

3ogo, w  Hirsehberg, malarz peyzażów Hein- 
hard, urodzony j.758 roku.

C z e r w i e c .

jgo, w  Kiel, professor teologii, Doktor Kleu-
ker, w 78 roku życia.

6go, w Magdeburgu, Królewsko-Pruski tay­
ny radca poselstwa, były poseł w Hamburgu i Mo­
nachium, August Schulz.

rjgp, w  W arszawie, W aw rzyniec Surowiec- 
ki, radca w  kommissyi rządowey wyznań religiy- 
nycli i oświecenia, Członek Towarzystwa W arsz. 
Przyjaciół nauk i kawaler, autor kilku dzieł w iel­
ce szacownych, rzeczy oyczyste opisujących. (Dz. 
W il. Now. nauk. II. i 56.)

i-igo, w  Potsdamie , Dyrektor wielkiego do­
mu sierot Joachim Z a rnack , urodzony 1776 roku.

i2go, w W arszawie , Arcybiskup i Prymas 
królestw a polskiego, W pyciech Skarszewski.

i 4-go, w  Hamburgu, professor w gymnazyum 
akademickiem i dyrektor szkoły ś. Jana (Jolianne- 
um), Doktor Jan G urlitł, urodzony w  Lipsku i 3 
marca 1764 roku.

i 5go, w Manheymie, W ielkiego X ieztwa Ba- 
deńskiego Radca tayny, Teodor H artleben  , w y­
dawca gaze ty Fama policyyna; urodził się w Mo- 
guncyi 1770 roku.



i6go, we W rocławiu, Doktor teologii i filo­
zofii, professor teologicznego katolickiego fakulte­
tu  , kanonik Tadeusz Derezer, urodzony w  Farze 
w  Bawaryi, 3 lutego 1757 roku.

i 7go, w  Tubindze, professor literatury*klas- 
syczney i retoryki, Doktor Karol Conz, urodzony 
w  Lorcli dnia 28 października 1762 roku.

i 8go, v. s. w  Petersburgu, Inżenier jenerał- 
porucznik, Jerzy hrabia Siewers.

25go, w Getyndze, Radca tayny sprawiedli­
wości i professor literatury wscliodniey , doktor 
teologii, Jan Gotfryd Eichhorn, urodzony 1764 
ro ku^D z . W il. Now. nauk. II. 269.)

26'go, w Weymarze , Radca Wielkiego Xięz- 
tw a i bibliotekarz V u lp iu s , autor romansu: Ri-
n a l d o R i n a l d i n i ,  urodzony 1763 roku. (Dz. W il.
Now. nauk. II. 191.)

L i p i e c .

kgo. W  Munster, Karol KlemensBaron Gru- 
len , biskup osnabrycki, w  61 roku życia.

i 5go. W  Taxis pod Ratysboną, Xiacże panu- 
iący Alexander Karol Józef T u rn i T a x is ,  uro­
dzony dnia 22 lutego 1770*

Tegoż dnia , w Berlinie, Zofia M ayer , autor­
ka, znana pod nazwiskiem Zofii May. c

2 i go. W  Berlinie, pastor Jan Jenike, założy­
ciel Towarzystw: Missyi, Bibliynego i innych, u- 
rodzony dnia 6 czerwca 1748 roku.

220-0. W  Lauchstadt, professor nauk dyplo­
matycznych w  H a li ,  Cesarsko-Rossyyski radca 
sianu i kawaler Ludwik Henryk Jakob, urodzo­
ny roku 1758.

U go . V . s. W  Odessie, metropolita Cyrylli



(Nurri), urodzony w Konstantynopolu 1709 roku.
25go. W Wiedniu, dozórea zbioru monet i 

antyków, Aloizy Premisser, urodzony iy g 5 r.
2ggo.W  Rydze, jeneralny superintendent In­

flancki, doktor, Karol Bogumił Sonntag, urodzo­
ny w Radebergu,blizko Drezna, dnia 10 sierpnia 
1765 (Dz. Wil. Now. Nauk. II, 243).

2qgo. W  Rapperschwill w Szwaycaryi, ray- 
ca Marcin Ust er i} poeta i malarz, urodzony 1765 
roku.

S i e r p i e ń .

3go. W  Wiedniu , professor Estetyki Le­
opold Ilaszhe, urodzony 1746 roku.

4go. W  Halli, professor filozofii, doktor Jan 
JJ o ff  bauer, urodzony dnia 19 maja 1766.

8go. W  Cliiswilk ,pod Lond ynern: Jerzy Can- 
ning, członek rady Ministrów , pierwszy Lord 
s k a r b u ,  Kanclerz i drugi podskarbi panstwaWiel- 
kjey Brytanii i Irlandyi, gubernator Charterhou­
se, urodził się dnia ij. kwietnia 1 7 7 °  r °ku.

20go- W  Maison, pod Paryżem, Jal^ób M a­
nuel, adwokat, były człoueklzby Deputowanych, 
urodzony duia 10 grudnia 177 ̂  r°ku.

%5go. W e Wrocławiu, prof, doktor JanJRhode, 
autor drammatyczny i w literaturze nadobney, 
badacz starożytności, tłumacz Ossyana ; urodził 
się 1760 roku.

2'jgo. W  Wiedniu, rzeczywisty radca tayny, 
Minister Stanu i kawaler, Ferdynand Xiaze 
Trautm ansdorf,urodzony dnia 12 stycznia 174g. 
roku.

2/go. W  Rzymie , Królewsko-Bawarski po­
seł przy Dworze papieskim, kąrdypał Kazinyierz
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Baron H dffe l in ,  urodzony dnia 12 stycznia 1727 
roku.

sggo. v. s. W  Moskwie , sławny grek Zoę 
Z o s im a .

TT? r z e s. i e ń.
4go. W  Potsdamie , rzeczywisty radca tayj

ny i kawaler Billów, urodzony w Ęssenrock
lutego 1762 roku.

6'go. W  Rubberg na Szląsku, Ferdynand Xią-
ie  R a d z iw ił ł ,  w 3 o roku życią.

i/Sgo. AY Berlinie, jenerał-porucznik, komen­
dant domu inwalidów i kawaler Ke$sel, urodzo-5
ny 1761 roku.

2 /go. AY Wiedniu, aktor nadworny, znany 
autor dramatyczny Z ie g le r , urodzony w Brun- 
świku 17 5g roku.

27ga. W  Berlinie , professor i sekretarz a- 
kadernii sztuk , malarz historyczny i portreto? 
wy, Karol Schum ann ,  urodzony 1766 roku.

2/go .  W  Eksleben , marsząłek Seymu pro- 
wincyi Brandenburskiey, członek rady Państwa 
i kawaler, hrabia uślwensleben, urodzony dnia 6
sierpnia 1758 roku. (

g8go- >V Londynie, skrzypak Kiesewetter,ror
dem z Berlina.

P a ź d z i e r n i k ,
Igo. W  Dessau, bibliotekarz Wielkiego XI ę- 

cia, Wilhelm M uller,  urodzony dnia 7 paździer­
nika 1794 (Dz.'Wil. Now- nauk. II) 006).

6go. AA' Brurisbergu, Xiacze Herman H o h e n ­
zollern-H echin  gen , jenerał-maior służby pru- 
skiey , urodzony w  Opawie dnia a lipca 1777 
roku.



figo. W  Arensburgu w Westfalii, królew- 
sko-Pruski szambelan , nadzwyczayny poseł i 
pełnomocny Minister przy Dworze Obóyga Sy- 
cyliy i kawaler, hrabia F lem m ing .

5o°-o. W  wiosce między Kairem iAlexandryą, 
jenerafny Konsul angielski w  Egipcie Harry 
S a lt ,  znakomity podróżnik.

5ogo. W  Bentlagu, nad Renem, Xiąże L o o z-  
Corsware, urodzony dnia i 4 września 1780 roku.

L i s t o p a d .

figo, W  Paryżu, członek akademii napisów 
i nauk wyzwolonych, Karol Boudan de THan- 
derburg, tłumacz Horacyusza i rozmaitych dzieł
niemieckich.

7go. W  Lipsku, Królowa Saska, Teressa Jó ­
ze fina  K arolina Joanna  , Arcyxiezniczka au- 
strvacka, urodzona i 4 stycznia 1767 roku.

“ rygo. W  Coppet, w Szwaycaryi, Baron Au­
gust Fryderyk S la e l-H o ls te in , syn Pani Stael, 
córki Neckera, urodzony 1790 r °bu.

*8go. W  Szutgardzie,doktor W i lh e lm ^ a u / / ,  
wydawca gazety M o r g e n b l a t t ,  urodził się 
dnia 29 listopada 1802 roku.

20go. W  Białokoścu , półkownik Chrystyan 
Fryderyk M assenbach , urodzony 1767 roku. ^

22go. Królewsko-Pruski szambelan i Mini­
ster Stanu , były poseł w Petersburgu i przy 
rozmaitych dworach niemieckich i kawaler , h ra­
bia K elle r , urodzony 1756.

2Ó'go. W  Berlinie, pierwszy radca medyczney 
rady, doktor E rh a rd t, urodzony w  Norymber­
dze- 1766^roku.

G r u d z i e ń .

Ągp. W  Koburgu , Xiestwa Saxen-Coburg-
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Gotha radca tayny, prezes rządu L u d w ik  F ry ­
deryk  E m il von Coburg we 48m roku życia.

6go. W  Londynie pierwszy bibliotekarz Mu­
zeum JBrvtańskiego, Józef P la n ta , urodzony dnia 
2 1  stycznia 1 7  44.

Sgo. W  Kasselu, jenerał-porucznik i guber­
nator von M uller.

iZgo. W  Neapolu, Kardynał, Minister Stanu, 
Fabrycyusz £Pruj j o  , urodzony dnia 1 6  'wrze­
śnia iy44.

25*0. W  W iedniu , Minister hanowerski i 
były poseł przyDworze A ustryackim ,hrabia#ar- 
denberg, urodzony 1 7 ^ 4  roku.

P R  A W  OZN A W ST W  O. 
P r a w a  m o k g o ł ó w  i  k a ł m u k ó w  ( * ) .  

(Ciąg 2gi. Obacz wyzey s. 5o).

Jeżeli od chodzącego po czyich górach bydła 
z gospodarzem, spadnie kamień i zabije człowie­
ka; wtedy właściciel tych gór powinien dac za 
zabitego za znacznieyszego jedne rzecz oręża i 
8  bydląt; za średniego 5 sztuk, a za prostego je­
dną rzecz z oręża. Jeżeli zaś po pustych górach 
chodzące bez gospodarza bydło, zrżpci kamień 
i zabije nim człowieka, wtedy następcy po za­
bitym, mają wziąć z tego bydła jednę sztukę.

Jeżeli wielbłądy samcy, buhaje i ogiery po­
zabijają się między sobą, sztrafu za to nie brac. 
Jeżeli bydle zabije człowieka, w takim razie po­
stąpić podług powyższego postanowienia o zabiciu 
człowieka przez zwalony z góry kamień od by­
dła, chodzącego samopas. A kiedy jadącego czło-

(*) Cl)B. Apx.
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w ieka  k oń  zabije drugiego .człow i e k a , p o s tą ­
pić  w tenczas pod ług  postanow ienia  o zabiciu 
człow ieka p rzez  kam ień, zw alony  z góry od b y ­
d ła  , chodzącego z gospodarzem. Jeże l i  kto w  
czvini dom u u d a w i  się albo zakrztusi  i od tego 
będzie  m ia ł  torsye, lub , będąc pijany , jeżeli w y -  
Womituje się; tego za w in ę  nie uważać.

K to  w  ściganiu n ieprzyjaciela  zabije jego 
yzodza, otrzym ać w  nagrodę p o w in ien  żonę za­
bitego; k to  zabije n ieprzyjaciela  a v  pancerzu , od ­
dać m u  w nagrodę ten  p a n c e r z ; tow arzyszow i,  
k tó ry b y  mu pom agał, szyszak lub  kiryś; in n i  zaś - 
tow arzysze  mają w ziąć, co kto zostanie. A je­
żeli na zabitym  nieprzy jac ie lu  pancerza n ie  bę­
dzie ,  w te d y  ten , k tó ry  zabił, ma w ziąć  w  n a ­
grodę żonę jego. K to  reyterującego się cz łow ie­
ka obroni od n ieprzyjaciela, obroniony p o w in ie n  
m u  za to dać pancerz i d w a  w łasne  konie; kto  
zaś na w óynie ,  w  czasie potyczki, p ie rw szy  w p a ­
dn ie  pom iędzy n ieprzy jació ł,  i od niego będzie 
m ocno uciśniony, a d rug i go od zguby obroni; 
p o w in ien  tem u  obrońcy za'to z otrzymanego ł u ­
p u  udzielić  jedne rzecz z oręża i 8 byd lą t .  J e ­
żeli kto idąc na  w oynę uprosi dla siebie od w ła ­
ściciela jakiego cz łow ieka d la  usługi , a ten  od 
nieprzy jacie la  zostanie zabity; pow in ien  w te d y  
z o trzym aney zdobyczy dao właścicielowi jednę 
rzecz z oręża i 8 b y d lą t ;  jeśliby zaś nie o trzym ał 
zdobyczy, ma ty lko  dać jednę rzecz z oręża.

Jeśli  czvy służący dobrow oln ie  sam póydzie 
z k im  na w oynę i zostanie zabity, zapłacić w ó w ­
czas za niego 9 bydląt.

K iedy  k to  z o trzym aney nad  n ieprzy jacie lem  
zdobyczy , n im  jey rozdzielenie nastąpi , g w a ł­
tem  co będzie w ydz ie ra ł  i p rzy  tern zabije czło-



w iek a ,  a ze zdobyczy coko lw iek  zginie; w te d y  
odebrać to  od niego i wziąć sztra fu  g b y d lą t .  
K-to p rzed  u p ły n ien iem  5 dn i  u k ra d n ie  co z roz- 
dzie loney  zdobyczy, od takiego w ziąć  a v  pięcio­
ro; a k iedy  po 3 dniach co uk rad n ie ,  sz tra f  po­
łożony za z łodzieystw o w ypłac ić  pow in ien .

K to  w  boiu , zamiast n ieprzyjaciela , zabije 
człow ieka, o k tó ry m  nie w iedzia ł, że był ze sp rzy ­
m ierzonych , i to po tw ie rd z i  św iad ec tw em ; w te - ’ 
dy  ma zapłacić g byd lą t ;  a jeśli n i e  potw ierdz i

K to  n a  obław ie  strzela jąc do dzikich koz , 
n ie  chcąc zabije cz ło w ie k a ;  pow in ien  zapłacić 
po łow ę w yżey postanowionego sz tra fu  za zabóy- 
s tw o  człow ieka. Jeśli  zaś w takiem  zd a rzen iu  po­
zbaw i kogo oczu, albo ręk i,  albp nóg; p o w in ien  
za to dać jedne rZecz z oręża i 44  byd lą t .  Za 
pozbaw ienie wielk iego palca lu b  ukazieiela 2 3 
byd lą t ;  za średni palec g; za p ierśc ieniow y 5; za 
m ały  3. Jeżeli k to  ran i kogo, p o w in ien  dać ra n ­
n em u  po w y zd ro w ien iu  i  rzecz z oręża i 8 by­
d lą t ;  za le k k a  ran ę  5 ; za p rzestrze len ie  odzie­
nia i konia.

Jeżeli kto w  takim razie konia zastrzeli ,  po­
w in ien  zw rócić  takiegoż konia i mięso zabite-1 
go konia; lu b ,  k iedy mięsa nie da, tedy  p o w in ien
konia  dać. - # . ,

Jeże l i  pos tronny  jaki cz łow iek  zagasi ogień, 
pozostały na mieyscu, z którego się u lu su  p rz e ­
nosi; tak i  ma w z i ą ć  od tegoż u łu su  igo barana.

K to  w y ra tu je  ez łow ieka ,  ginącego w  poża­
rze lu b  na wodzie ; tak iem u p o w in n i  dać 5 by­
d lą t .  A jeśliby w  tak im  razie sam ra tu jący zg h  
m il; następcy wówczas jego pow inn i dostać jednę  
rzecz z oręża, i  8 b y d lą t ;  a kiedy ra tu jący  u trac i



k o n ia ,  ma za to dostać podobnegoż konia od tego,
kogo ra to w a ł,

Jeże l i  kto n iew o ln ik a  czyjego lu b  n iew o ln i­
cę, lu b  pancerz  od pożaru albo w o d y  ocali; t e ­
m u  za każdą z ty cb  rzeczy ma dać gospodarz lgo 
konia. A kto w ynies ie  zbroję z rzędem  , tak ie-  
mti p o w ii  en  dac i konia i barana  Luciziom, 
k tó rzy  ocalą czyją k ib itkę  z rzeczami i poży tk a ­
m i, p o w in ie n  dać i konia i i k ro w ę .  xvto od 
p o ża ru  u ra tu je  b y d ło ,  w ted y  za znaczną je­
go ilość ma w ziąć 2  b y d lą t  ; za n ie  w ie lk ą  zaś 
1 bydlę. T rzeba  atoli mieć w  takiem  zdarzeniu  
w zgląd  na czas, okoliczność i mieysce.

Za pożar w zn iecony  przez czyje złość, po ­
stępow ać następującym  sposobem : jeżeli w ś ró d  
tego pożaru  u trac i ł  życie znaczny jaki cz łow iek , 
podpalacz ma być zupełn ie  zniszczony; jeśli ś re­
d n i  zg inął cz łow iek ,  wziąć w te d y  od podpala­
cza 5o rzeczy z oręża i 5o bydląt;  a za p ros te­
go cz łow ieka 3 rzecz z oręża i i 5 4  bydląt.

W yszczegó ln ien ie  sz tra lu  za k radzież  doby t­
k u :  a mianowicie: za k lacz , w ie lb łąda  i 7  1 byd lą t .  
Za k row ę i d w u le tn ie  zrzebię  i za barana wziąć po 
w ie lb łąd z ie  i 55 b y d lą t ;  za w ie lb łąda  w ie lb łąd a  
i po i5 4  bydlą t.  Za konia i za zrzebea po w ie lb łą ­
dzie i po 8 9  byd lą t .  _ -

W ie le  kto jakiego b y d ła  ukradnie ,  za k ażd ą  
sz tukę osobno ma zapłacić sztraf , w yżey  po mie­
niony'. Lecz jeżeli kto weźm ie więcey co nad  ten 
ustanow iony sztraf,już tern samem w yzuł się z p ra ­
w a swojego i trac i  we dwoje za skradzione u  siebie 
bvdio: w z ię ty  a lbow iem  od w innego sztraf, p o w i­
n ien  nazJul zw ró c ić ;  jedne  jego połow ę oddadź 
w ładcy , d rugą  zaś w innem u.

Jeżeli  k io  u k rad n ie  bydlę p łó d  noszące; w ziąć
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ocl takiego sz traf  w yżey  postanow iony ; a za w y y -  
ściem tego p łodu  na  św ia t  w  miesiącu lu ty m , zy­
skać na złodzieju i konia jeszcze.

A jeżeli kto za ukradzione sw e bydlę  od w ino -  
w ay cy  , bez pozwolenia swego pana , w eźm ie  sam 
sz tra f  należny , przez to trac i już sw e p ra w o  i d la  
tego za ukradzione u  niego b yd lę  zapłacić ty lko  
w e  dwoje, a za tym  pozostałe byd lę ,  k tó re  od w in ­
nego w zię te  było  , od niego odebraw szy  i odliczy­
w szy  z niego dla pana i za t ru d y  posłańcowi, resztę  
w szystek  pow rócić  w in n em u .

Jeże l i  skradzionego u  kogo bydła  ślad do p ro ­
w a d z i  do jakiego u łu su  , w  takiem  zda rzen iu  p o ­
trzeba  mieć uw agę  na t rzy  okoliczności: i .  Jeśli  
ślad ten  obeyrzeli  dobrze  znacznieysi śwuadkowie, 
w te d y  z u łusu  takiego w ziąć  sz tra f  w yżey  nazna­
czony za kradzież bydła. 2 . Jeśli  św iadków^znacz- 
n ieyszych nie będzie , w ów czas postąpić podług  u -  
w agi sądu. 3. KAedyby zaś ślad  skradzionego by­
d ła  doprow adz ił  poszukującymi do jakiego okręgu, 
w te d y  n iew inność  tego okręgu  pow in ien  d o w ó d ­
ca przysięgą s tw ierdz ić ,  k tó rą  w ykona w  p rzy to ­
mności swego Zaisanga , a Zaisang w  przy tom no­
ści swojego władcy. A jeżeli dowodzący do p rz y ­
sięgi nie stanie,powunien w ted y  złodzieja pokazać, 
k tó rego  « arać sztrafem  w yżey postanow ionym ; 
od samego zaś dowódcy,choćby i n ie  by ł  uczestn i­
k iem  kradz ieży  , za zły jednak dozor w ziąć  jedne 
rzecz z oręża i 8 byd lą t .

Co się tycze d łu g ó w , postępow ać z n iem i n a­
s tępującym  sposobem:

Jeże l i  kto zaciągnie d ług  u  kogo i n ie  będzie  
go wryp łaca ł ; w te d y  w ierzycie l  p o w in ien  p rzy  
św iad ec tw ie  uczynić poborcy podatków  t r z y k ro t ­
ne  zaw iadom ienie i późniey w ziąć  coko lw iek  od



dłużńika . Jeś liby  za!Ś co w zią ł  bez zawiadom ienia 
poborcy, pow in ien  dać za to  i  kom a. naw e 
edyby i nikom u d rug iem u o d łu g u  swoim  m e oł -  
fawiając, w zią ł co u  d łużn ika  w e  dnie , juz tern sa­
m em  u tfaca  cały sw óy  dług  ; jeśli zas ' 'n o c y ,  i 
za to , oprócz u t ra ty  d łu g u  , pow in ien  dae sz tm iu

9 B u ta n o w i  Taysze cały d ług , k tó ry  b y ł  na m m ,
Zostaw nje się. _ .

Jeżeli  jaka n iew iasta  p rzyw iezie  kom u w ó d k i
i b a ran a ,  i w eźm ie  co od niego na d ług; d łu g u  te -  
<tq u  niey n ie  zyskiwać; a jeżeli ten dłitg będzie w 
znaczney  ilości, w tedy  wziąć od m cy  połowę

Jeżeli  do czyjego stada przyłączy się < ud ze iy  
d ie  , gospodarz pow in ien  przez 5 d m  czynie o tem  
objaw ienie , i potem  może już jezdzić ua m em ;lecz 
k iedv  bez objawienia, jeszcze p rzed  u p ly m em em  
5 dn i  będzie  go u ży w a ł ,  wziąć za to  od gospoda­
rza  te^o 'byd lęc ia  p r z y s  wojonego klacz t rzy le tn ią .  
A jeżeli k to  na cudze bydle położy s tem pel sw oy, 
za to ma dać g  b y d lą t ;  za ostrzyżenie zas b-

K to tak ie  b y d l ę , po na lezy tem  ob.aw ien iu , 
w ypok łada ,  za w in ę  to jem u n ie poczytuje się. _ 

Jeżeli k to  w polu zalnerże jakie bydlę. P°_w1- 
jiien je oddać poborcy podatków , a poborca K iro­
w i*).  K to  tak  nie postąpi, w ziąć  od O  go sz tra l  
podw óyny ; a k iedyby  się pytano o to byd lę ,  a on 
je zataił,  w te d y  w z iąć  od mego g byd ląt .

Jeżeli  kto znalezione byd lę  odda kom u do da l­
szego ułtisu, m a dać sztral', jaki jest ustanow iony za 
k rad z ież  bydła; a jeśli odda kom u w  blizkosci
ż n a y d u j ą c e n i u  się, Wziąć od m ego  za to a ,  b yd lą  . 
/ U w  1 c . c (Dalszy  c iąg  nastąp i  )

*1 K i r o  n a z y w a  s i ę  p os ł a n i ec  d l a  s z u k a n i a  b y d ł a  . k tóre i  s i ę  
r o z e y d z i e  p o d c z a s  wielkiey zawiei, albo W przechod ite  
nieprzyjacielskim.


